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Agnieszka Drewa to legendarna łączniczka ze Sztabu męża Józefa Drewy, który w latach 1943-1946 był Szefem Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa, jest Ona współautorką książki p.t.
„Zbrodnie popełnione na Narodzie Polskim

przez polskojęzyczną grupę Gestapo

po przemianowaniu jej po 1945 r. na UB

w okresie okupacji niemieckiej i sowieckiej”

(w latach 1939 – 1956)

Agnieszka Drewa m.in. brała udział w dniu 15 lutego 1943 r. w zamachu na kata Kaszubów, oficera Gestapo Kurta Hagemanna i agentkę Gestapo Halinę Wandę Kurowską. 
Ta akcja miała miejsce głównie w pociągu relacji Gdynia-Wejherowo. Halina Wanda Kurowska  razem z Józefem Gierszewskim ps. „Ryś” wniknęła do struktur Gryfa z polecenia polskojęzycznej grupy Gestapo, Aleksandra Arendta, Jana Kaszubowskiego, Jana Szalewskiego w celu rozbicia Gryfa od wewnątrz. Do ich szpiegowskich zadań należało m.in. donoszenie na Gestapo, gdzie zlokalizowane są bunkry , w których kwaterują żołnierze Gryfa.

Już po czterech miesiącach pobytu w Gryfie zostali rozpracowani. Od października 1942 r. poddani ścisłej obserwacji. W dniu 15 lutego 1943r. H. W. Kurowska nakryta została, jak udała się pociągiem z Kościerzyny do Gdyni i na Dworcu w Gdyni przekazała materiały szpiegowskie wyprodukowane przez J. Gierszewskiego Kurtowi Hagemannowi.

Hagemann został zlikwidowany w pociągu relacji Gdynia-Wejherowo. Przejęte materiały szpiegowskie skierowano do sądu organizacyjnego. J. Gierszewski został wyrokiem sądu skazany na karę śmierci. Ta brawurowa akcja upamiętniana jest tablicami tej samej treści na budynku Dworca Gdynia Główna Osobowa i na budynku Dworca w Wejherowie przez Zespół ds. Upamiętniania Etosu TOW Gryf Pomorski zwany „Etos” (zobacz poniżej).
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Upowaznienie

Ja, Agnieszka Drewa zam. w Wejherowie, niniejszym upowazniam Zespo6l ds.
Upamigtniania Etosu Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski, a w szczegdlnosci
jego zalozyciela dr. Stanistawa Uciniskiego, ktory to Zespot obecnie dziata w ramach
Stowarzyszenia Dzieci Wojny w Polsce do upamigtnienia dziatalno$ci mego meza Jozefa
Drewy.

Wyrazam réwniez zgode na opublikowanie wszystkich moich oswiadczen i relacji oraz
innych materiatow, ktore przekazatam do Etosu, a zwigzanych z nasza wspélng z mgzem
dziatalnoscia w TOW Gryf Kaszubski — Pomorski.

Mo6j maz Jozef Drewa byt szefem Wywiadu i Kontrwywiadu w Gryfie. Na to
stanowisku mianowany zostal przez Rade Naczelng na wniosek tworcy i dowodey Gryfa
por. Jozefa Dambka. Miato to miejsce wiosng 1943 r. na Pomorzu, kiedy polskojezyczna
grupa Gestapo aresz%owa{a w Rebienicy, a nastepnie osadzita w Stutthofie Juliusza
Koszalke i calg jego najblizsza rodzing.

Najblizszymi wspotpracownikami mego meza w tym okresie byli as wywiadu — Pawet

Hebel oraz Stefan Paczoska.

Jestem wdzieczna Etosowi za upamigtnienie pomnikiem w Przyrowiu naszych
dowddcow Gryfa — por. J. Dambka i por. A. Westphala, a tego ostatniego rowniez
tablicami pamiatkowymi w Lasach Mirachowskich i w miejsowosci Bér oraz na pl.

Wejhera w Wejherowie.

Zwracam éi@ z pro$ba do Etosu o nalezyte upamigtnienie miejsca spoczynku na Starym
Cmentarzu w Wejherowie naszego dowodey por. A. Westphala zamordowanego przez UB

w 1946 roku.




Agnieszka Drewa


W czasie wojny należałam do grupy zwiadowczej, którą dowodził Antoni Paczoska z Brzezin pow. kartuski razem m.in. z Józefem Drewą i Stefanem Paczoską. Grupa nasza podlegała bezpośrednio rozkazom Dowódcy Gryfa por. Józefa Dambka „Jura”. Na początku marca 1943 r. Józef Drewa, mój mąż, został Szefem Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa, byłam w jego Sztabie. Po śmierci Dowódcy „Jura” byliśmy w Sztabie ostatniego Dowódcy Gryfa por. Augustyna Westphala do jego śmierci 27.09.1946 r. Od lat osiemdziesiątych jestem w Zespole ds. Upamiętniania Etosu TOW Gryf Pomorski . 

Moja i mojego męża Józefa Drewy działalność w Gryfie

w latach 1939 - 1956


Mój mąż Józef Drewa odgrywał ważną rolę w zakresie wywiadu i kontrwywiadu „Gryfa”. Poznałam go w 1940 r. , już w tym czasie działał w konspiracji – ukrywał się, żył na „stopie nielegalnej” i ściśle współpracował z Antonim Paczoską w Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Kaszubski. Antoni Paczoska pochodził z Brzezin w powiecie kartuskim. J. Drewa należał do Grupy Zwiadowczej, którą dowodził tenże Antoni Paczoska.


Grupa ta podlegała bezpośrednio rozkazom Dowódcy Gryfa Kaszubsko-Pomorskiego „Jurowi” (por. Józef Dambek) . Grupa działała na terenie powiatów :  Kartuzy, Wejherowo, częściowo Chojnice i Lębork.


Ja wstąpiłam do Gryfa na początku 1942 r. , Tajna Organizacja Wojskowa objęła już w tym czasie swoim zasięgiem całe Pomorze dlatego zmieniono tylko ostatni człon jej nazwy z Gryfa Kaszubskiego na Gryf Pomorski. Zarówno mój mąż i ja składaliśmy tą samą treść przysięgi. Była to zawsze ta sama organizacja, która została powołana we wrześniu 1939 r. do walki z okupantami Polski – „hitlerowskim brunatnym faszyzmem i sowiecką czerwoną zarazą” – fragment Statutu Gryfa.


Zostałam łączniczką i kurierem w grupie zwiadowczej. Zadaniem naszym było m.in. dokonywanie ustaleń odnośnie zachowania niektórych Niemców, którzy odznaczali się brutalnością w stosunku do Polaków, jak również wywiadem wewnętrznym Gryfa. Działaliśmy tylko i wyłącznie na polecenie Dowódcy „Jura” (por. Józef Dambek).


Uświadamialiśmy sobie wtedy, że wielu Polaków można uratować przed aresztowaniem, śmiercią lub innymi nieszczęściami gdy będzie dobrze działał wywiad Gryfa. Dlatego rozbudowywanie wywiadu i jego dobre działanie było sprawą niezmiernie ważną co podkreślali nasi przełożeni, że jest to jedno z najważniejszych zadań dla Dowództwa Gryfa. Było nam wiadomym, że w organizowanie i działalność wywiadowczą Gryfa zaangażowany był osobiście „Jur”. Por. J. Dambek i por. Augustyn Westphal przypominali nam abyśmy uczynili wszystko co w naszej mocy , żeby wywiad działał sprawnie i był dobrze zakonspirowany. „Musimy być wszędzie, w mieście i na wsi, w fabrykach, urzędach, kinach, organizacjach, nawet w policji i wojsku, tam wszędzie muszą być nasze uszy i oczy aby ratować Naród”.


W naszej grupie wywiadowczej był również Stefan Paczoska i as wywiadu Paweł Hebel. Pawła Hebla szczególnie dobrze znaliśmy . Brał on udział w wielu akcjach przeciwko funkcjonariuszom Gestapo, którzy odznaczali się wyjątkowym okrucieństwem w stosunku do Polaków , razem z moim mężem Józefem Drewą. Paweł Hebel ukrywał się kilka razy przez dłuższy czas w naszym gospodarstwie rodzinnym Potrykusów w miejscowości Rąb. (Z Rąbu pochodził por. Augustyn Westphal , tam się urodził , rodzice jego mieli tam gospodarstwo.  Rodzice moi znali się dobrze z rodziną Westphali. Po zamordowaniu w Sikorzynie 4.III.1944 r. skrytobójczo Dowódcy Gryfa por. Józefa Dambka przez gestapowców Jana Kaszubowskiego , Aleksandra Arendta ,Jana Szalewskiego ,Willi Stefaniaka przy udziale rodziny Piaseckich porucznik Augustyn Westphal został Dowódcą Gryfa. Od tego czasu Józef Drewa razem ze mną działaliśmy w Sztabie Dowódczym por. Augustyna Westphala do jego śmierci 27.IX. 1946 r. Jako świadek historii stwierdzam, że por. Augustyn Westphal był mobilnym ostatnim Dowódcą Gryfa, od pierwszych dni września 1939 r. działał w podziemiu. Ten Pomorski Bohater został zamordowany skrytobójczo przez polskojęzyczną grupę Gestapo przemianowaną w 1945 r. na UB. Zbrodnią tą kierowali zbrodniarze gestapowcy Jan Kaszubowski vel Hans Kassner (Inspektor Gdańskiego Gestapo), Aleksander Arendt, Bernard Szczęsny, Jan Bianga. Dowódca Gryfa A. Westphal pojmany został dopiero w końcu 1945 r. i umieszczony w więzieniu UB w Wejherowie. Więziony w nieogrzewanych piwnicach UB bez ciepłej odzieży ,przebywał tam w karcerze. Przesłuchiwany był non-stop w dzień i w nocy , był bity w okolice nerek w celu ich uszkodzenia tzw.  pończochą  . Przez wiele miesięcy izolowany. Pozbawiony często wody i jedzenia przez kilka dni. Te informacje o metodach śledztwa na UB jakimi był poddawany przekazał nam kiedy wyszedł „na przepustkę”. Te nieludzkie metody ubowskie stosowane w czasie pobytu A. Westphala w więzieniu w Wejherowie spowodowały, że kiedy wyszedł „na przepustkę” wkrótce po opuszczeniu więzienia UB zmarł z powodu celowego uszkodzenia mu na UB nerek 27.IX.1946 r.)    

As wywiadu Paweł Hebel


Z naszej grupy wywiadowczej najlepiej znaliśmy Pawła Hebla ps. „Szybki”, ”Zagłoba”. Urodził się w Bojanie w 1920 r. w rodzinie miejscowych rolników , był synem Pawła i Franciszki z domu Klein. Po ukończeniu lokalnej szkoły powszechnej uczył się w Górnej Grupie a następnie przeniósł się do Gimnazjum im. Jana Sobieskiego w Wejherowie. Należał do wyróżniających się uczniów. Szkolił się w gimnazjalnym hufcu Przysposobienia Wojskowego. W 1938 r. przerwał naukę i ochotniczo zaciągnął do wojska biorąc udział w kampanii na Zaolziu.


Uczestniczył w wojnie obronnej, w końcu września 1939 r. dostał się do niewoli pod Sandomierzem. Następnie uciekł z transportu jenieckiego w pobliżu Słupska. Od października był już aktywnym konspiratorem w organizacji „Pomoc Polakom” – „Polska Żyje” w Wejherowie i całym powiecie morskim. (Utworzona przez niego grupa dywersyjno-sabotażowa „Dysab” połączyła się z „Polska Żyje”  a następnie w połowie 1942 r. weszła w skład Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski. Miało to miejsce w Wejherowie na ulicy 3 Maja nr 41 u rodziny Wolterów. W tym czasie został zastępcą Komendanta powiatu Morskiego).


W tym czasie organizacje te wydały Wyrok śmierci na burmistrza Wejherowa Teodora Bolduana. Ponieważ podjął on współpracę bezpośrednio z Hitlerem, kiedy ten był w Sopocie i obserwował walki na Helu przez lunetę z wieży sopockiego uzdrowiska. Hitler był oburzony, że Warszawa skapitulowała a Wojsko Polskie walczy jeszcze na Helu – zdaniem jego na rdzennych ziemiach niemieckich. Hitler pozostawił Teodora Bolduana na dotychczasowym stanowisku burmistrza Wejherowa.

2 października nastąpiła kapitulacja na Helu. Wojsko Polskie po pewnym czasie prowadzone było do niewoli pieszo z Helu przez Wejherowo na Rumię. W czasie , kiedy przechodzili przez Wejherowo T. Bolduan zorganizował prowokację wcześniej uzgodnioną z Hitlerem , udekorował całe miasto nazistowskimi flagami. Wzdłuż przemarszu ustawili szpaler flag hitlerowskich z obu stron. W czasie przemarszu ubliżano polskim żołnierzom, pluto na nich, oblewano nieczystościami, wykrzykiwano „po co walczyliście na Helu, to są nasze ziemie niemieckie”.

Przejście Teodora Bolduana na stronę Hitlera było śmiertelnym zagrożeniem nie tylko dla Wejherowa ale dla całego Patriotycznego Społeczeństwa Pomorza. Był on burmistrzem dużego miasta, działaczem społecznym i politycznym (był w BBWR). Wiedział kto był w Polskim Związku Zachodnim, nauczycielem, księdzem, żołnierzem, w Stronnictwie Narodowym, w Sieci Dywersji Pozafrontowej.  Znał osoby o patriotycznym nastawieniu – wszyscy znaleźli się w niebezpieczeństwie. W tej sytuacji w połowie października „Polska Żyje” wydała wyrok śmierci na Teodora Bolduana „za zdradę Państwa Polskiego”. W grupie , która pojmała Bolduana był również Paweł Hebel. Przetransportowano go szosą w kierunku na Szmud następnie pod Zamkową Górą rozstrzelano go wcześniej odczytując mu wyrok.


W czasie wojny Paweł Hebel zasłynął wieloma brawurowymi akcjami przeciwko Gestapowcom. Znał biegle j. niemiecki, występował często w mundurze żandarma. Stosował różne fortele w akcjach likwidacyjnych, których przeprowadził ponad 20 na niemieckie patrole, często w pociągach aby nie było retorsji Niemców na ludności polskiej. Był strzelcem wyborowym Mistrzem Kurkowym. 

W końcu maja 1944 r. członek naszej grupy wywiadowczej Paweł Hebel razem ze Stanisławem Bieszke wykonali wyrok śmierci wydany przez Sąd Organizacyjny Gryfa na leśniczym Georgu Scherfie „za wydanie dziesięciu gryfowców na rozstrzelanie”. Wyrok wykonano w leśniczówce Kamień pod Wejherowem. Paweł Hebel przeprowadził brawurową akcję zamachu na gauleitera Alberta Forstera, uprowadził jego samochód jednak w nim nie było Forstera. Niemcy nie mogąc pojmać Pawła Hebla w odwecie zamordowali jego ojca a brata Franciszka zesłali do Stutthofu . W jednej z akcji 4.X.1944 r. Paweł Hebel został ciężko ranny w płuca w starciu z patrolem , którym kierował Jan Kaszubowski – inspektor gdańskiego Gestapo w Głazicy. Wtedy ukrył się w zagrodzie Grzenkowiczów w Cząstkowie pod Wejherowem pod opieką swojej narzeczonej Zofii. 18.X.1944 r. zabudowania otoczyły oddziały gdańskiego Gestapo na czele z Janem Kaszubowskim i Aleksandrem Arendt. Ranny Paweł podjął samotną walkę. Oprawcy pojmali go dopiero po wyczerpaniu się amunicji. Przewieziono go do gdańskiej siedziby Gestapo i policji przy ul. Neugarten 27 i tam go zamordowano.


Fałszerze historii związani z gestapowcem Aleksandrem Arendtem potem związani z Oddziałem Gdańskiego IPN-u tacy jak Andrzej Gąsiorowski, Bogdan Chrzanowski, Krzysztof Steyer, Krzysztof Komorowski w ramach zatajania zbrodni nazistowsko – komunistycznych podawali , że Bohater Kaszubski Paweł Hebel został zamordowany w obozie koncentracyjnym Stutthof w styczniu 1945 r. (zob. m.in. Konspiracja Pomorska 1939-1947 Wyd. Novus Orbis Gdańsk 1993). Ci fałszerze razem z Oddziałem Gdańskiego IPN-u do dziś utrudniają upamiętnienie tablicą tego wybitnego pomorskiego konspiratora Pawła Hebla. Ja z narzeczoną Pawła Hebla z Cząstkowa Zofią Grzenkowicz się przyjaźniłam.   

Józef Drewa, Antoni Paczoska, Stefan Paczoska – wywiadowcy Gryfa


Mój mąż Józef Drewa urodził się w 1919 r. w Miechucinie na Kaszubach. Był wybitnym konspiratorem. Podlegał bezpośrednio rozkazom Dowódcy „Jura” (por. Józef Dambek) a po jego śmierci byliśmy razem z mężem w Sztabie ostatniego Dowódcy Gryfa por. Augustyna Westphala do czasu zamordowania go skrytobójczo przez polskojęzyczną grupę Gestapo (27. IX . 1946 r. o czym wcześniej pisałam).


Na początku wojny J. Drewa był żołnierzem Września. Potem został pojmany i znalazł się w obozie KL Stutthof , z którego zbiegł w dramatycznych okolicznościach i przez całą wojnę ukrywał się „żył na stopie nielegalnej”.


W tym czasie główna baza wywiadu mieściła się w Rębienicy , gdzie mieszkał „Jagiełło” – Juliusz Koszałka z rodziną, który był Szefem Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa. Z nim byliśmy w stałym kontakcie, tam kierowaliśmy nasze meldunki. W tym czasie była tam jedna z kwater por. J. Dambka, mieściło się tam również jego Szefostwo Sztabu Dowódcy.


Na naszym terenie działał bardzo groźny gestapowiec Jan Bianga, który pochodził z Wejherowa. Jan Bianga już w okresie międzywojennym współpracował z takimi oprawcami jak gestapowiec Aleksander Arendt, Jan Bianga w polskojęzycznej grupie Gestapo był m.in. niemieckim szpiegiem w Toruniu, gdzie były duże koncentracje Polskich Wojsk. Natomiast Aleksander Arendt był w tym czasie niemieckim szpiegiem w Warszawie. Z kolei Jan Kaszubowski i cała jego rodzina byli szpiegami niemieckimi na całym Pomorzu łącznie z Wolnym Miastem Gdańsk, gdzie działała głównie jego matka. Kaszubowski na Pomorzu zajmował się handlem obwoźnym dla kamuflażu , nie krył się specjalnie , chodził od domu do domu , był powszechnie znany na Kaszubach i Kociewiu. Sprzedawał m.in. stare samochody sprowadzane z Niemiec. Rozpracowywał w szczególności tych Polaków, którzy cieszyli się dobrą opinią i  byli patriotycznie nastawieni. 


Jako świadek historii i uczestniczka tych wydarzeń stwierdzam, że do polskojęzycznej grupy Gestapo (była ona również od 1933 r. na usługach NKWD) , która nas żołnierzy Gryfa mordowała, tropiła, prześladowała w czasie wojny i po wojnie (kiedy została przekształcona na Urząd Bezpieczeństwa Publicznego – UB) należeli m.in.

- Hans Kassner vel Jan Kaszubowski , Inspektor Gestapo Gdańskiego

- Aleksander Arendt, szwagier Kaszubowskiego

- Jan Bianga

- Jan Szalewski

- Ludwik Miotk

- Bernard Szczęsny

- Jan Gierszewski ps. „Ryś”, który wniknął podstępnie do Gryfa na polecenie gestapowców Jana Kaszubowskiego, Aleksandra Arendta, Jana Szalewskiego razem z kochanką Haliną Wandą Kurowską w sierpniu 1942 r. z zadaniem rozbicia Gryfa od wewnątrz. Został on przez Dowódcę Gryfa por. Józefa Dambka mianowany Komendantem Naczelnym Pionu Wojskowego . Miało to miejsce w Rębienicy u Szefa Wywiadu i Kontrwywiadu  Gryfa Juliusza Koszałki.

Po pięciu miesiącach pobytu w Gryfie Jan Gierszewski został przez naszą grupę wywiadowczą , którą kierował Józef Drewa rozpracowany, że współpracuje z gestapowcami wysokiego szczebla. Miało to m.in. miejsce w Gdyni na Dworcu Głównym 15 lutego 1943 r. gdzie rozegrała się najważniejsza część tej akcji. Wtedy została zdemaskowana agentka gestapo Halina Kurowska (współpracownica Józefa Gierszewskiego „Rysia”)  i ich współpraca z katem Kaszubów gestapowcem Kurtem Hagemannem. W akcji tej 15 lutego 1943 r. również brałam udział. W czasie omawianej akcji likwidacyjnej na kata Kaszubów oficera Gestapo zostały przejęte w pociągu relacji Gdynia – Wejherowo materiały szpiegowskie wyprodukowane przez Jana Gierszewskiego, który donosił na Gestapo gdzie i w jakich bunkrach kwaterują żołnierze Gryfa na terenie pow. Chojnice, wraz z pełną dokumentacją -  adresami, fotografiami, nazwiskami. Wcześniej te materiały szpiegowskie przekazała Halina Kurowska na Dworcu w Gdyni Kurtowi Hagemannowi. Kurowska była „prowadzona” przez wywiadowców Gryfa – Józefa Drewę, Pawła Hebla i Stefana Paczoskę od Kościerzyny. Szczegóły tej akcji, w której ja brałam również udział opisze w dalszej części mego oświadczenia.

- Halina Wanda Kurowska, została przerzucona przez gestapowców Jana Kaszubowskiego i    

   Aleksandra Arendta do Generalnego Gubernatorstwa, w ten sposób uniknęła śmierci

- Elżbieta Zawacka

- Aleksander Schulz

- Leon Lubecki

- Willy Stefaniak


Antoni Paczoska i jego brat Stefan Paczoska byli wybitnymi wywiadowcami. Pochodzili z Brzezin gmina Przodkowo. Tam mieli rodzinne gospodarstwo. W pobliżu głębokiego parowu ,w którym płynął strumyk. Wioska nie miała gęstej zabudowy, każdy budował na własnej ziemi. Zabudowania nie były w zwartym szyku. Drogi w całej okolicy były wąskie , polne , znane tylko miejscowym. Zimą , kiedy spadł śnieg niemożliwy był np. przejazd samochodem. Często przebywał w ich gospodarstwie Dowódca „Jur” (por. Józef Dambek). W pobliżu były zwarte kompleksy leśne .


W pierwszej fazie wojny Antoni Paczoska dowodził naszą grupą wywiadowczą. Grupa nasza jak wyżej wspomniałam podlegała bezpośrednio Dowódcy Gryfa por. Józefowi Dambkowi. Działaliśmy tylko i wyłącznie na polecenie Dowódcy. Mój mąż żył na stopie nielegalnej, ja się nie ukrywałam. Dlatego jako łączniczka udawałam się wiele razy do Brzezin do rodziny Paczoski z meldunkami. Jeździłam również w tym samym celu m.in. do Chojnic, Czarnej Wody, Łęgu.


Antoni Paczoska jeszcze przed wojną był w Sieci Dywersji Pozafrontowej, którą organizował por. Józef Dambek. Był bardzo bliskim i zaufanym współpracownikiem Dowódców por. Józefa Dambka i por. Augustyna Westphala. W tym czasie tacy gestapowcy jak Jan Bianga, Aleksander Arendt, Jan Kaszubowski, Kurt Hagemann, Willi Stefaniak nasili rozpracowywanie i zwalczanie Gryfa, co świadczy jak wielką wagę przywiązywało Gestapo do rozszyfrowania i rozbijania tej organizacji. Uzyskiwali to poprzez tysiące inwigilacji, aresztowań, podsłuchów i prowokacji.


Np. w styczniu 1941 r. Dowódcy Gryfa por. Józef Dambek i por. Augustyn Westphal zwołali odprawę komendantów powiatowych Gryfa w Orłowie w domu Gryfowca Jana Krefta ps. „Długi”. W czasie trwania zebrania wystawiono czujki zabezpieczające spotkanie, które zabezpieczał m.in. mój mąż Józef Drewa. Zawsze ustalano też miejsce szybkiej ewakuacji na wypadek niebezpieczeństwa. Około 19-j w czasie trwania odprawy pod dom zajechał samochód z gestapowcami – Kurtem Hagemannem, Janem Biangą, Aleksandrem Arendtem na czele. Gryfowcy wyskoczyli przez okno i uciekli przez tonący w mroku ogród. Wywiązała się strzelanina, w wyniku której ciężko ranny został właściciel domu Jan Kreft. Gestapowcy ujęli także Antoniego Paczoskę. Przewieźli ich do Gestapo na Kamienną Górę, gdzie byli przesłuchiwani przez Aleksandra Arendta i Jana Biangę. Byli przez nich wyjątkowo okrutnie torturowani – nie zdradzili nikogo.


Antoni Paczoska został skrytobójczo zamordowany ponieważ znał szczegóły zamachu Aleksandra Arendta, Jana Biangi , Kurta Hagemanna i Willi Stefaniaka na Dowódców Gryfa por. Józefa Dambka i por. Augustyna Westphala. A ta grupa gestapo została przekształcona 17. IV. 1945 r. na UB przez agenta Moskwy Konstantego Rokossowskiego. Gestapowcy Aleksander Arendt i Inspektor Gestapo Gdańskiego Jan Kaszubowski zostali szefami Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa w Gdańsku co stwierdzam jako naoczny świadek historii. 


Kaszubski Bohater Antoni Paczoska był ode mnie starszy o dwa lata. Należał do pokolenia tzw. Kolumbów , którzy urodzili się już w Wolnej Polsce. Byli oni wtedy przez patriotyczne Harcerstwo i Szkołę wychowywani w służbie Bogu i Ojczyźnie. To wyjątkowe pokolenie okupanci Polski przeznaczyli na zagładę.


W tym celu fałszerze historii związani z polskojęzyczną grupą Gestapo m.in. Aleksandrem Arendtem i Elżbietą Zawacką do dziś tak skrupulatnie zatajają okoliczności zamordowania Antoniego Paczoski. Dlatego tu opisuję jak został on skrytobójczo zamordowany.   


Na początku lutego 1943 r. został aresztowany w Rębienicy Szef Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa Juliusz Koszałka. Do jego rozpracowania i pojmania przyczynił się gestapowiec Jan Bianga, który razem z Aleksandrem Arendt, Janem Kaszubowskim od września 1939 r. byli etatowymi pracownikami Gestapo.  J. Koszałka przesłuchiwany był przez szefa polskojęzycznej grupy Gestapo Jana Kaszubowskiego Inspektora Gestapo Gdańskiego (on również przesłuchiwał aresztowane córki Juliusza Koszałki), został osadzony w Stutthofie. W Stutthofie znalazła się cała jego rodzina : żona, syn, i trzy córki. W czerwcu 1943 r. został przeniesiony do obozu koncentracyjnego Mauthausen , następnie do karnej kompanii do Gusen, jak na ironię losu to mu uratowało życie, sam wiele razy o tym mówił. Ponieważ „znalazłem się w głębi Niemiec poza działaniem polskojęzycznej grupy Gestapo”.


W marcu 1943 r. Józef Drewa został mianowany Szefem Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa przez Dowódcę Gryfa por. Józefa Dambka. Miało to miejsce w leśniczówce „Młynku” w pobliżu Brus. W tym czasie miał tam swój Sztab Dowódczy por. Józef Dambek u Komendanta pow. Chojnickiego por. Jana Bińczyka.


W sierpniu 1942 r. Józef Gierszewski ps. „Ryś” został przyjęty i zaprzysiężony do Gryfa w Rębienicy przez Dowódcę Gryfa por. J. Dambka. W krótkim czasie po tym rozpoczęły się aresztowania żołnierzy Gryfa, szczególnie wśród leśników, których Niemcy pozostawili na przedwojennych leśniczówkach (po zajęciu Polski oraz innych krajów hitlerowcy nie byli w stanie obsadzić wszystkich leśniczówek Niemcami leśnikami). 


Takie oto fakty na temat Józefa Gierszewskiego „Rysia” oraz Haliny Kurowskiej „Gary” przekazał sam twórca i Dowódca Gryfa por. Józef Dambek m.in. mojemu mężowi Józefowi Drewie. „Kiedy „Ryś” został Komendantem Naczelnym, latem 1942 r., w krótkim czasie rozpoczęły się aresztowania wśród członków „Gryfa”, szczególnie wśród leśników, którzy pozostali na przedwojennych placówkach, gdzie były i mieściły się nasze bazy. Już w październiku 1942 r. został aresztowany mój bliski współpracownik Alojzy Stawski – leśniczy z Sumin, u którego przez pewien okres był mój sztab. Pod koniec października 1942 r. w Suminach odbywało się zebranie przedstawicieli kierownictwa „Gryfa”, o którym wiedział również „Rys”. Przed leśniczówką wystawiono czujki gryfowskie, zabezpieczające zebranie. Po pewnym czasie powiadomiły one, że w stronę leśniczówki zbliżają się dwa samochody. W tych okolicznościach postanowiliśmy natychmiast opuścić leśniczówkę i przenieść się do jednego z bunkrów w pobliżu leśniczówki, gdzie zajęliśmy pozycje obronne. Jak się zaraz okazało , samochodami tymi przybyli funkcjonariusze Gestapo z Urzędu Osiedleńczego i Przesiedleńczego SS w Gdyni z Hansem Kassnerem i Aleksandrem Aredntem na czele, którzy tam pracowali od września 1939 r. Aresztowali oni małżeństwo Stawskich, zabierając ich ze sobą. Stawski nie przeżył. Po tym zajściu wydałem polecenie ścisłej obserwacji „Rysia” i jego kochanki „Gary”.”


Po tym zajściu w leśniczówce  Suminy i aresztowaniu rodziny Stawskich przez gestapowców Jana Kaszubowskiego i Aleksandra Arendta nastąpiła ścisła obserwacja „Rysia” Józefa Gierszewskiego i jego kochanki „Gary” Haliny Kurowskiej. Prowadzili ją m.in. por. Jan Gończ , Komendant pow. kościerskiego ponieważ na jego terenie przebywał w tym czasie „Ryś” z Kurowską. Jan Gończ zdobywał m.in. informacje o podróżach Gierszewskiego i Kurowskiej na trasie kolejowej Kościerzyna-Gdynia. Było nam wiadomym , że Jan Gończ , z którym nasza grupa wywiadowcza współpracowała zamieszkał nawet wtedy przez pewien okres na osiedlu kolejowym w Gdyni i tu się ukrywał wśród kolejarzy polskich, którzy jeździli na tej trasie i zbierał informacje na tę okoliczność. Również nasza grupa wywiadowcza w składzie Paweł Hebel, Jan Drewa i Stefan Paczoska na polecenie J. Dambka zajęła się pilnie tą sprawą. Ustalono na podstawie obserwacji w sposób jednoznaczny , że Józef Gierszewski „Ryś” a szczególnie Halina Kurowska jeździli pociągiem relacji Kościerzyna – Gdynia i spotykali się z gestapowcami na Horst Wessel Strase Nr 6 m.in. Kurtem Hagemannem, Janem Kaszubowskim , Aleksandrem Arendtem, Willym Stefaniakiem. Ta sytuacja była śmiertelnym zagrożeniem dla żołnierzy Gryfa, którzy kwaterowali w bunkrach powiatu Chojnickiego i Kościerskiego. Ponieważ Józef Gierszewski był Komendantem Naczelnym Gryfa P.W i oficjalnie odwiedzał leśniczówki wspólnie z Haliną Kurowską, gdzie leśniczymi byli Polacy. W tej sytuacji Stefan Paczoska udał się do Dowódcy Gryfa por. Józefa Dambka o wyrażenie zgody na likwidację Gierszewskiego „Rysia”. Ponieważ istniały już dowody , że wniknęli oni do Gryfa z polecenia Gestapo-NKWD w celu rozbicia Gryfa od wewnątrz. Dowódca Gryfa por. Józef Dambek nie wyraził na to zgody. Natomiast wydał rozkaz wnikliwej obserwacji Jana Gierszewskiego i Haliny Kurowskiej i poddanie ich otoczenia ścisłemu rozpoznaniu aby mieć niezbite dowody na ich współpracę z Gestapo.


Niebawem Komendant Gryfa na powiat kościerski por. Jan Gończ uzyskał informacje od łączniczki por. Augustyna Westphala Franciszki Pomarańskiej , że Halina Kurowska 15 lutego 1943 r. ma się udać pociągiem do Gdyni. Trzech asów wywiadu Gryfa zostało wyznaczonych do tej akcji : Józef Drewa, Paweł Hebel i Stefan Paczoska. Ja również brałam udział w tej akcji, miałam ich ubezpieczać i rozpoznać sytuację na Dworcu Głównym w Gdyni gdy przyjedzie pociąg z Kościerzyny. Wywiadowcy byli zaopatrzeni w pistolety, mieli się wzajemnie ubezpieczać, przebywać między sobą w zasięgu wzroku. W przypadku reiwzji osobistej jednego z nich przez Gestapo (lub tajniaka) i przy próbie aresztowania , obstawa miała zastrzelić gestapowca, zerwać plombę hamulcową i gdy pociąg zwolni bieg wyskoczyć z pociągu.


15 lutego Halina Kurowska przybyła na dworzec w Kościerzynie, była ucharakteryzowana, miała z natury ciemne włosy , teraz była blondynką. Została rozpoznana przez Franciszkę Pomarańską i „przekazana” wywiadowcom Gryfa. H. Kurowska wsiadła do pociągu relacji Kościerzyna – Gdynia.  F. Pomarańska wysiadła zaraz na pierwszej stacji w Skorzewie. Wywiadowcy teraz prowadzili Kurowską do Gdyni. W Gdyni na Dworcu Głównym Kurowska udała się do małej kawiarenki, gdzie również sprzedawano piwo i pierwsza usiadła przy stoliku. Po pewnym czasie przysiadł się do niej oficer Gestapo Kurt Hagemann. Wywiadowcy widzieli jak Kurowska z torebki wyjęła kopertę i wręczyła ją Hagemannowi, który schował kopertę do kieszeni marynarki. Wywiadowcy „przejęli” teraz Hagemanna, który kupił bilet do Wejherowa, sami również kupili bilety i zajęli miejsce w przedziale Hagemanna. Za Redą na wysokości Pieleszewa , gdzie po lewej stronie ciągnie się las przystąpili do akcji . J. Drewa zażądał kategorycznie od Hagemanna wydania koperty od Kurowskiej. Gestapowiec sięgnął do kieszeni, ale zamiast koperty wyciągnął pistolet i próbował zastrzelić Drewę. Obstawa Drewy, Hebel i Paczoska – mistrzowie kurkowi – natychmiast musieli zastrzelić Hagemanna. Zabrali mu kopertę od Kurowskiej , pistolet oraz dokumenty osobiste dotyczące jego tożsamości. Następnie zerwali plombę hamulcową i kiedy pociąg zwolnił bieg wyskoczyli i zniknęli w pobliskim lesie.


Jak wcześniej wspominałam ja również brałam udział w zamachu na gestapowca Kurta Hagemanna w dniu 15 lutego 1943r. Miałam m.in. w tym dniu znaleźć się na Dworcu Głównym w Gdyni w czasie , kiedy przyjedzie pociąg z Kościerzyny. Sprawdzić czy na Dworcu nie ma patroli niemieckich, czy nie ma akcji lub obławy na Polaków czy Kurowska nie ma obstawy zabezpieczającej jej spotkanie z Gestapo.


Obserwowałam jak Kurowska po wyjściu z pociągu udała się na Dworzec, tam przeszła do małego pomieszczenia gdzie m.in. sprzedawano piwo i usiadła przy stoliku. Po pewnym czasie przysiadł się do niej gestapowiec Kurt Hagemann, którego znaliśmy z widzenia. Widziałam jak przekazała mu kopertę wyjętą z torebki, którą Hagemann schował do kieszeni marynarki. 

Spotkanie trwało dosyć krótko, wyszli razem, po czym rozstali się. Hagemann udał się do kas biletowych natomiast Kurowska wyszła z Dworca i udała się na ul. Starowiejską. Ja poszłam za nią. Szła w kierunku morza, kiedy doszła do ul. Abrahama skręciła w nią i poszła w prawo (ulica ta w czasie wojny nazywała się Horst Wessel Strasse) i weszła do kamienicy nr 6. Tam gestapowiec Aleksander Arendt miał swoją zakamuflowaną placówkę Gestapo.

Po około 20 minutach Kurowska wyszła razem z Gestapowcem Janem Kaszubowskim z kamienicy Nr 6 , wsiedli do zaparkowanego tam samochodu, którym kierował Kaszubowski i odjechali w kierunku ul. 10 Lutego i zniknęli mi z oczu. 

Po likwidacji gestapowca Hagemanna w przejętej kopercie znajdowały się przeznaczone dla Gestapo dokumenty pisane własnoręcznie po niemiecku przez Józefa Gierszewskiego – „Rysia”, który wraz z Kurowską donosił gdzie kwaterują żołnierze Gryfa.

Przejętą dokumentację szpiegowską miałam również we własnych rękach. Wspólnie czytaliśmy ją bardzo dokładnie razem z Józefem Drewą , Stefanem Paczoską i Pawłem Heblem – znaliśmy język niemiecki , natomiast Paweł Hebel biegle mówił po niemiecku. Dokumenty wskazywały miejsce lokalizacji bunkrów z podaniem nazwisk i adresów, a także – dokumentację fotograficzną w celu łatwiejszego rozpoznania i pojmania żołnierzy Gryfa. Już 17 lutego 1943 r. Józef Gierszewski „Ryś” został przez Józefa Dambka odwołany ze stanowiska Komendanta Naczelnego Gryfa. Te przejęte dokumenty oraz inne materiały zostały skierowane do Wojskowego Sądu Organizacyjnego Gryfa, któremu przewodniczył sędzia zawodowy „Biały” – por. Władysław Ostrowski. Sąd skazał „Rysia” Gierszewskiego za współpracę z Gestapo i NKWD na karę śmierci. Wyrok wykonano w bunkrze „Dywan”.


Pragnę tu również opisać w dalszej części mego oświadczenia jak m.in. Gestapowiec i TW UB Aleksander Arendt wykorzystywał synów (Rajmunda Bolduana i Tadeusza Bolduana) oprawcy Teodora Bolduana skazanego na śmierć za współpracę z Hitlerem do fałszowania historii Pomorza.

W czasie , kiedy gestapowiec Aleksander Arendt razem z oficerem politycznym w wojsku Lechem Buntkowskim vel Bątkowskim z ramienia UB zakładali Zrzeszenie Kaszubskie w 1956 r. uczynili Stanisława Gierszewskiego, syna zdrajcy Józefa Gierszewskiego „Rysia” szefem historycznej Komisji badania Ruchu Oporu (przy Zrzeszeniu Kaszubskim). Mieli gwarancje, że Stanisław Gierszewski będzie fałszował historię aby bronić własnego ojca i całej polskojęzycznej grupy Gestapo na czele z Aleksandrem Arendtem.

Potem awansowali Stanisława Gierszewskiego na stanowisko Dyrektora Instytutu Historii Uniwersytetu Gdańskiego. Dlatego tak skrupulatnie fałszowano historię Pomorza i zatajono zbrodnie nazistowskie i komunistyczne popełnione na Narodzie Polskim.

Stanisław Gierszewski , syn zdrajcy Józefa Gierszewskiego „Rysia” przyczynił się do „wyszkolenia” wielu fałszerzy historii Gryfa m.in. Andrzeja Gąsiorowskiego.

Dlatego fałszerze ci podawali np.: że Kurt Hagemann został zlikwidowany przez nas nie 15 lutego 1943 r. lecz w połowie 1941 r. , kiedy Józefa Gierszewskiego „Rysia” i Haliny Wandy Kurowskiej – jego kochanki - nie było jeszcze w Gryfie.

Współpracownik Aleksandra Arendta i Elżbiety Zawackiej w fałszowaniu historii Pomorza Zygmunt Milczewski, który w książce pt. „Wejherowo i powiat morski, Wrzesień 1939 – maj 1945” drukował z polecenia w/w nieprawdziwe fakty w celu wprowadzania w błąd społeczeństwa polskiego m.in. wyniki „badań” OKBZH w Gdańsku. Podaje w tej książce na str. 206 nieprawdziwe fakty, że „Kurt Hagemann, komisarz graniczny Gestapo, referat zwalczania ruchu oporu. Kontakty z konfidentami. Zastrzelony przez grupę egzekucyjną „Polska Żyje” w połowie 1941 r.”

Fałszowanie to oraz wiele innych było czynione w celu zatajania ścisłej współpracy Józefa Gierszewskiego – „Rysia” oraz jego kochanki Wandy Haliny Kurowskiej z Gestapo, która to ścisła współpraca została ujawniona m.in. w tym w/w liście przejętym podczas likwidacji kata Pomorza Kurta Hagemanna w pociągu relacji Gdynia – Wejherowo 15 lutego 1943 r. (a wyrok na K. Hagemanna przeprowadziliśmy w pociągu, aby nie było retorsji ze strony Gestapo na ludności polskiej).       

Rodzina Bolduanów współpracowała z Hitlerem i Stalinem.

Po wkroczeniu okupacyjnych wojsk sowieckich na Pomorze agent NKWD na Polskę Konstanty Rokossowski w kwietniu 1945 r. w Szczecinie przemianował polskojęzyczną grupę Gestapo na UB. Była to grupa równocześnie na usługach NKWD od 1934 r.  Wtedy UB nasiliło prześladowania naszego Narodowo-Katolickiego Gryfa. Wymieniam tu tylko te osoby z tej grupy, które prześladowały mnie i mego męża Józefa Drewę – Szefa Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa (od marca 1943 r.) - w czasie wojny i po wojnie. Byli to m.in. Hans Kassner vel Jan Kaszubowski Inspektor Gestapo Gdańskiego, Aleksander Arendt, Ludwik Miotk, Jan Bianga, Willi Stefaniak, Leon Lubecki, Elżbieta Zawacka, Aleksander Schulz, Bernard Szczęsny. Po wojnie mój mąż Józef Drewa został aresztowany i przebywał w więzieniu w Jaworznie na Śląsku trzy lata gdzie dyrektorem więzienia i obozu był „osławiony” Żyd Morel. Był tam więziony m.in. z prof. Wiesławem Chrzanowskim – później Marszałkiem Sejmu RP w Wolnej Polsce. Ostatnią osobą, która przesłuchiwała mego męża na UB w Wejherowie przed uwięzieniem była Elżbieta Zawacka.


W tym czasie, szczególnie po wymordowaniu przywódców Gryfa na czele z ostatnim Dowódcą por. Augustynem Westphalem przez omawiane tu Gestapo i „wygraniem” poprzez fałszowanie na wielką skalę wyborów w 1947 r. rozpoczęto fałszowanie historii Gryfa na wielką skalę. Fałszowania te można powiedzieć najogólniej szły w tym kierunku aby przywódców polskojęzycznej grupy Gestapo poprzez fałszowania umieścić na kierowniczych stanowiskach w strukturze Gryfa. W ten sposób bronić ich przed zbrodniami popełnionymi na Narodzie Polskim. Do tego celu użyto m.in. dzieci zbrodniarzy, którzy zostali wyrokami Sądu Organizacyjnego Gryfa za współpracę z Gestapo i NKWD skazani na karę śmierci. Byli to m.in. synowie Teodora Bolduana Rajmund i Tadeusz i syn Józef Gierszewskiego Stanisław.


Członkowie polskojęzycznej grupy Gestapo przemianowanej w 1945 r. na UB, tacy jak Aleksander Arendt, Ludwik Miotk, Elżbieta Zawacka, Leon Lubecki zaczynają fałszywie twierdzić, że np.: Teodor Bolduan nie został rozstrzelany w październiku przez organizację „Polska Żyje” za współpracę z Hitlerem, lecz zginął zamordowany przez Niemców.  Używają do powielania tych kłamstw synów Teodora Bolduana – Rajmunda Bolduana i Tadeusza Bolduana, którzy po wojnie wstępują do Informacji Wojskowej (była to wielokrotnie gorsza od UB organizacja zbrodnicza podlegająca bezpośrednio Moskwie) i UB. Mieli w ten sposób gwarancje, że synowie Teodora Bolduana będą skutecznie fałszować historię poprzez zatajanie zbrodniczej działalności ojca. Z biegiem lat stali się czołowymi fałszerzami historii Gryfa, wyjątkowo szkodliwymi nie tylko dla Kaszub, ale całego Pomorza. „Odwdzięczają” się za to kłamstwo, że członkowie Gestapo tacy jak: Aleksander Arendt, Jan Bianga, Bernard Szczęsny, Ludwik Miotk, Jan Szalewski, Willi Stefaniak byli żołnierzami w TOW Gryf Pomorski a według tych kłamstw Aleksander Arendt miał być nawet Komendantem Naczelnym Gryfa Pionu Wojskowego.


Pragnę w tym miejscu oświadczyć, jako świadek historii i uczestniczka tych wydarzeń, że Komendantem Naczelnym Gryfa P.W. w latach 1943 – 1945 był por. inż. Grzegorz Wojewski z Wejherowa ps. „Ferrum” znany mi oraz mojemu mężowi osobiście. W styczniu 1945 r. został podstępnie aresztowany pod Grudziądzem w Mniszku (skąd dowodził całym Gryfem) przez polskojęzyczną grupę Gestapo. Przebrani byli oni dla zmylenia w mundury NKWD, ale nie znali języka rosyjskiego. Podczas pojmania Komendanta Naczelnego mówili po niemiecku. Zamordowali go skrytobójczo, ciała nie wydali aby po wojnie przedstawiać kłamliwie różne wersje Jego śmierci.


Po październikowej odwilży , kiedy już było wiadomym, że UB będzie rozwiązane, tajny współpracownik UB Lech Buntkowski vel Bądkowski, komunistyczny oficer tzw. politruk PRL oraz jeden z przywódców polskojęzycznej grupy Gestapo Aleksander Arendt, tajny współpracownik UB i Henryk Łukowicz – fanatyczny zwolennik Hitlera – jako ochotnik zgłosił się w Chojnicach do Wehrmachtu, do walki na froncie wschodnim, powołuje w grudniu 1956 Zrzeszenie Kaszubskie. Aby podszywać się pod Kaszubskich Patriotów z Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Kaszubski-Pomorski, fałszować historię Polski na Pomorzu według wskazań Moskwy i żyje za pieniądze kaszubskiego podatnika.

Gestapowiec Aleksander Arendt zostaje I prezesem Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszubskiego a Lech Bądkowski wiceprezesem tego Zrzeszenia.

W 1956 r. ubowcy masowo przenoszą się do Zrzeszenia Kaszubskiego. Zrzeszenie Kaszubskie wydaje czasopismo dwutygodnik pt. „Kaszebe”, którego redaktorami gestapowiec Aleksander Arendt czyni w/w ubowców Rajmunda Bolduana i Tadeusza Bolduana a ci w sposób zorganizowany fałszują historię Pomorza, w szczególności TOW Gryf Pomorski. Z wielkim uporem fałszują podając, że ich ojciec nie zginął za zdradę Polski współpracując z Hitlerem lecz został zamordowany przez Niemców.


Rajmund Bolduan z Informacji Wojskowej razem z Szefem Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Kościerzynie Janem Babczenko opisywali dokładnie anatomię swoich zbrodni dokonanych na żołnierzach TOW Gryf Kaszubsko-Pomorski , Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość (WiN), żołnierzach Łupaszki - AK (oni wspólnie z A. Arendtem i A. Schulz pojmali „Inkę” w Sopocie),  Semper Fidelis Victoria m.in. publikowali w następujących książkach : Jan Babczenko i Rajmund Bolduan „Front bez okopów” Wydawnictwo Morskie Gdańsk 1969, Jan Babczenko i Rajmund Bolduan „Kryptonim KD” Wydawnictwo Morskie Gdańsk 1983 , ISDN 83-215-8264-8 . Ci funkcjonariusze UB byli odpowiedzialni za walkę z podziemiem niepodległościowym na Pomorzu. Ubowcy ci tu wymienieni jeszcze w Stanie Wojennym wydrukowali trzecie wydanie tej książki o dużym nakładzie 40 tysięcy egzemplarzy. 


Tych oprawców Jana Babczenko i Rajmunda Bolduana oficerów Sowieckiej Informacji Wojskowej znałam jako wyjątkowych prześladowców żołnierzy Gryfa. Pomimo , że swoje zbrodnie opisali w książkach, gdzie m.in. piszą we wstępie („Front bez okopów”) :

„Wszystkie opisane w książce fakty i zdarzenia są autentyczne. Przedstawiamy je na podstawie materiałów udostępnionych nam w archiwach służb bezpieczeństwa.” Ich zbrodnie w sposób szczególny obecnie zataja prokurator IPN-u Gdańskiego Maciej Schulz. Dlatego zwróciłam się do Alojzego Dambka syna twórcy i Dowódcy Gryfa aby wystąpił do Prokuratora Generalnego w Warszawie z zapytaniem czy Maciej Schulz z IPN-u Gdańskiego nie jest przypadkiem spokrewniony z Aleksandrem Schulz z polskojęzycznej grupy Gestapo a po 1945 r. był znanym funkcjonariuszem UB i ściśle współpracował z Aleksandrem Arendtem i Elżbietą Zawacką.

Oprawcy ci nie stanęli przed Polskimi Sądami a obecnie Instytut Pamięci Narodowej Oddział Gdańsk celowo i w sposób zorganizowany zataja ich zbrodnie. Specjalizuje się w tych kłamstwach szczególnie również Piotr Szubarczyk, który jak na ironię prowadzi w IPN „Edukację Historyczną”. Piotr Szubarczyk robi wystawy i prelekcje połączone ze sprzedażą książek w salach wystawowych IPN-u książek takich fałszerzy historii jak : Andrzeja Gąsiorowskiego, Krzysztofa Steyer, Bogdana Chrzanowskiego a szczególnie Tadeusza Bolduana. Te kłamstwa ubowców Rajmunda i Tadeusza Bolduanów kontynuuje Elżbieta Grot współpracownica gestapowca i TW UB  Aleksandra Arendta z Muzeum KL Stutthof w Sopocie , obecnie razem z w/w Piotrem Szubarczykiem rozpowszechniają nieprawdziwe „fakty” , że Teodor Bolduan zginął z rąk SS. Jak taka osoba jak Elżbieta Grot może zajmować się badaniami zbrodni w Piaśnicy. Jest to osoba całkowicie skompromitowana, wyjątkowo szkodliwa dla Kaszub. Kłamie ona poprzez fałszywe dokumenty podając , że przywódca polskojęzycznej grupy Gestapo np. Aleksander Arendt, Bernard Szczęsny oraz inni byli więźniami KL Stutthof w czasie , kiedy my żołnierze Gryfa ze Sztabów Dowódczych obnażyliśmy całkowicie szczegóły zbrodniczej działalności polskojęzycznej grupy Gestapo przemianowanej na UB, w tym głównie gestapowca Aleksandra Arendta a po wojnie tajnego współpracownika UB.  Wtedy m.in. Elżbieta Grot w obronie A. Arendta podpisała oświadczenie z dnia 23 maja 2001 r. , że był on Komendantem Gryfa.


Elżbieta Grot kontynuowała kłamstwa ubowca Jana Ptasińskiego wiceministra w Ministerstwie Bezpieczeństwa Publicznego , potem I sekretarza KW PZPR w Gdańsku , kiedy ten oprawca nieco wcześniej wystąpił w obronie gestapowca i ubowca „utrwalacza władzy ludowej” Aleksandra Arendta. 

W tym czasie , kiedy my świadkowie historii żołnierze Gryfa ze Sztabów Dowódczych por. Józefa Dambka i por. Augustyna Westphala ujawniliśmy całokształt zbrodniczej działalności tej grupy gestapo na czele z Inspektorem Gestapo Gdańskiego Janem Kaszubowskim i jego szwagrem gestapowcem Aleksandrem Arendtem. 

Jak synów zdrajców Teodora Bolduana oraz Józefa Gierszewskiego „Rysia” używano do fałszowania historii Polski


Jako świadek historii związana z wywiadem Gryfa przedstawiłam tu jako uczestniczka tych wydarzeń, że Polskę zdradziły takie osoby jak :

A. Teodor Bolduan burmistrz miasta Wejherowo , podjął współpracę z Hitlerem

we wrześniu 1939 r.


B. Józef Gierszewski ps. „Ryś” , który wniknął do Gryfa z polecenia Gestapo i NKWD (razem z Haliną Wandą Kurowską) w celu rozbicia Gryfa od wewnątrz


Obaj zdrajcy zostali skazani prawomocnymi Wyrokami Sądów Organizacyjnych za zdradę Polski – za współpracę z Gestapo i NKWD na karę śmierci. Wyrok na Teodora Bolduana został wykonany przez pluton egzekucyjny w październiku 1939 r. pod Zamkową Górą w drodze na Szemud. Natomiast Józef Gierszewski „Ryś” został stracony w bunkrze „Dywan” latem 1943 r. (tu się ukrywał pod opieką gestapowca Ernesta Modrowa hitlerowskiego starosty Kościerzyny przed wyrokiem Sądu Organizacyjnego Gryfa wydanym przez sędziego zawodowego Władysława Ostrowskiego z Radunia – wybitnego konspiratora Gryfa).


Pragnę wyjaśnić, że w Gryfie (podobnie jak w innych organizacjach niepodległościowych w Polsce) wyroki śmierci wydawano tylko za współpracę z okupantami Polski – hitlerowskimi Niemcami i sowiecką Rosją.


Jestem świadkiem, że w czasie kiedy sowieckie wojska okupacyjne w tym i NKWD wkroczyły na Pomorze i rozpoczęła się okupacja Polski odbył się w Szczecinie 17 IV 1945 r. sowiecki proces „sądowy” , który uniewinnił całkowicie Inspektora Gestapo Gdańskiego Jana Kaszubowskiego (był on również agentem NKWD od 1934 r. jak i cała polskojęzyczna grupa Gestapo).


Wyrok tego „sądu” sowieckiego w Szczecinie zatwierdził podpisem Konstanty Rokossowski i w ten sposób przemianował całą tą grupę gestapo na UB. Jestem również świadkiem, że Rokossowski mianował Aleksandra Arendta i Jana Kaszubowskiego szefami Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Gdańsku. W 1947 r. K. Rokossowski został honorowym obywatelem Gdańska i Gdyni. Następnie agenci NKWD i Gestapo Bolesław Bierut i Michał Żymierski mianowali Rokossowskiego Marszałkiem Polski a następnie ministrem Obrony Narodowej w zniewolonej Polsce.


Równocześnie wysłannik Bolesława Bieruta agent sowiecki na Pomorze płk NKWD Anatol Zbarski uczynił gestapowca Bernarda Szczęsnego burmistrzem Wejherowa a Aleksandra Arendta starostą pow. gdańskiego a następnie kościerskiego w celu ich uwiarygadniania i zatajania przez nich dokonanych zbrodni. 26 maja 1947 r. w dzień Zielonych Świąt agenci NKWD i Gestapo Bolesław Bierut i Michał Żymierski osobiście przybyli do Kościerzyny w celu zatajania zbrodni polskojęzycznej grupy Gestapo – UB poprzez nadawanie odznaczeń Aleksandrowi Arendtowi i Janowi Szalewskiemu. Czynili to publicznie na historycznym Rynku w Kościerzynie , który przemianowano na Plac 1 Maja. Te wszystkie działania oprawców były skierowane przeciwko Polsce w celu zniewoleniu Narodu Polskiego.


W tym czasie rozpoczęto również używanie synów takich zdrajców jak Teodor Bolduan i Józef Gierszewski do fałszowania historii Polski. Byli oni skazani na karę śmierci za zdradę Polski i współpracę z Gestapo i NKWD.

Ci fałszerze historii na zlecenie Moskwy to :

Rajmund Bolduan

Tadeusz Bolduan
Stanisław Gierszewski 
byli oni związani z sowiecką Informacją Wojskową i UB  

Agnieszka Drewa






     Wejherowo, 15.02.2005
Od stycznia 1943 r. byłam łączniczką w Sztabie Szefa Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa, mego męża Józefa Drewy. Był on mianowany na to stanowisko przez twórcę i Dowódcę Gryfa por. Józefa Dambka. Po zamordowaniu skrytobójczo 4 III 1944 r. w Sikorzynie por. Józefa Dambka przez polskojęzyczną grupę Gestapo, która była równocześnie na usługach NKWD a po 1945 r. ta grupa gestapo została przemianowana na UB. Od marca 1944 r. do 1946 r. byliśmy razem z Józefem Drewą w Sztabie ostatniego Dowódcy Gryfa por. Augustyna Westphala. Ten Mąż Stanu Polskiego Państwa Podziemnego na Pomorzu został zamordowany skrytobójczo na UB w Wejherowie we wrześniu 1946 r. Jako świadek historii stwierdzam, że tą zbrodnią kierowali tacy ubowcy jak Bernard Szczęsny, Aleksander Arendt, Jan Kaszubowski, Ludwik Miotk, Jan Bianga.

Zbrodnie popełnione na Narodzie Polskim

w latach 1933 – 2005
przez polskojęzyczną grupę Gestapo – NKWD

po 1945 r. przemianowaną na UB

Na początku wojny w 1940 r. mój brat Fabian Potrykus, nauczyciel, demonstracyjnie w czasie odpustu Matki Boskiej Szkaplerznej – Królowej Kaszub w Sianowie w miejscu publicznym zniszczył wizerunek Hitlera.


Niebawem Gestapo zaczęło go intensywnie poszukiwać. Było to zagrożeniem dla całej naszej wielodzietnej rodziny. Już w tym czasie znaliśmy żołnierzy Gryfa m.in. Józefa Drewę, (który potem został moim mężem). Zwróciliśmy się do żołnierzy Gryfa o pomoc. Józef Drewa przyprowadził do naszego domu osobę i przedstawił go, jako Zygmunta. Okazało się, że był to mój znajomy z mojej działalności w harcerstwie z lat szkolnych – nasz drużynowy. Mieszkał kilka wiosek dalej w Brzezinach gm. Przodkowo powiat Kartuzy i nazywał się Antoni Paczoska a „Zygmunt” to był jego pseudonim. Był on starszy ode mnie o 2 lata. Był przed wojną znanym w okolicy działaczem w harcerstwie. Organizował z harcerzami z naszej szkoły m.in. wycieczki szkolne. Pamiętam, że do Wiela, Sianowa, Gdyni.  Wycieczkę do Gdyni w 1935 r. zapamiętałam dobrze, zwiedzaliśmy wtedy Gdynię, Port i odbyliśmy rejs statkiem po zatoce. Tradycyjny posiłek harcerski przygotowali nam uczniów Szkoły Nr 1 w Gdyni – harcerze. Powitał nas nauczyciel tej szkoły druh Lucjan Cylkowski ubrany w mundur harcerski.


„Zyga”, jak myśmy go potem nazywali w konspiracji, uważał, że jest to duże niebezpieczeństwo ze strony Gestapo dla naszego brata i całej naszej rodziny i, że powinien brat opuścić te okolice i udać się na inny teren. W krótkim czasie „Zyga” zaopatrzył brata w „lewe” fałszywe dokumenty i po zmianie tożsamości brat udał się w okolice Bytowa i tam pracował u Niemca przez całą wojnę. Gestapo poszukiwało go intensywnie do końca 1941 r. Był podobno w „niemieckiej księdze poszukiwanych Polaków”. Dopiero pod koniec wojny dowiedzieliśmy się, że takie „papiery wyrabiał” dla zagrożonych aresztowaniem i śmiercią na całych Kaszubach por. Augustyn Westphal, ostatni Dowódca Gryfa (A. Westphal został zamordowany skrytobójczo przez polskojęzyczną grupę Gestapo przemianowaną po 1945 r. na UB, kiedy ujawnił się w 1946 r., zbrodnią kierowali m.in. gestapowcy Bernard Szczęsny, Aleksander Arendt. W marcu 1945 r. ci gestapowcy zostali awansowani przez płk NKWD Anatola Zbarskiego – Aleksander Arendt został starostą pow. gdańskiego z siedzibą w Pruszczu Gdańskim a Bernard Szczęsny został burmistrzem Wejherowa. Poza tym przez agentów Moskwy m.in. Konstantego Rokossowskiego, płk Anatola Zbarskiego, pełnomocnika Bolesława Bieruta, gestapowiec Aleksander Arendt również razem z inspektorem gestapo gdańskiego Janem Kaszubowskim zostali mianowani szefami Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego na województwo Gdańskie. Byliśmy świadkami tych hitlerowsko-stalinowskich zbrodni, ponieważ w latach 1944-1946 razem z mężem Józefem Drewą byliśmy w Sztabie Dowódcy Gryfa por. Augustyna Westphala do Jego śmierci 27 IX 1946 r.)


Harcerzom z gminy Przodkowo 8 września 1939 r. Antoni Paczoska wydał rozkaz na zbiórce specjalnej (w szkole podstawowej) do walki obronnej Ochotniczemu Oddziałowi Harcerskiemu. Ja również zostałam włączona do tego oddziału. W tym czasie np. z polecenia Antoniego Paczoski, jako łączniczka-harcerka byłam w Łęgu u rodziny Barczaków, aby ich powiadomić, że ks. Barczak (imienia do dziś nie pamiętam) z Łęgu został zamordowany w Piaśnicy. Był widziany i rozpoznany na miejscu straceń w Piaśnicy. Z Łęgu udałam się do brata księdza, który mieszkał w Chojnicach, również z tą wiadomością. W Chojnicach wtedy nocowałam u Stanisława Koszałki, który był Komendantem Gryfa na miasto Chojnice. Do St. Koszałki do Chojnic jeździłam następnie kilka razy, szczegóły opiszę w dalszej części.

Jako kurierka jeździłam z polecenia „Zygi” (Antoniego Paczoski) do Gdyni do Komendanta Orłowa „Długiego” (Jana Krefta) Wiadomości rzadziej były przekazywane ustnie, częściej w postaci grypsów. Potem, kiedy już byłam zaprzysiężona do Gryfa dowiedziałam się, że harcerz Antoni Paczoska już przed wojną był współpracownikiem por. Józefa Dambka na terenie Kaszub w budowaniu struktur tzw. „Sieci Dywersji Pozafrontowej”.


Był on również zdolnym organizatorem, jednym z pierwszych w budowaniu struktur Gryfa na Pomorzu. Z polecenia Dowódcy Gryfa por. J. Dambka organizował Grupę Wywiadowczą, którą dowodził. W tej grupie znalazł się mój mąż Józef Drewa, as wywiadu Paweł Hebel, Stefan Paczoska (brat Antoniego) podoficer Wojska Polskiego w latach 1938-1939 odbywał w Toruniu służbę wojskową. W konspiracji używał ps. „Jurek”. W tej Grupie Wywiadowczej byłam również ja, jako łączniczka.


Nasza Grupa Wywiadowcza podlegała bezpośrednio Dowódcy Gryfa por. J. Dambkowi i działaliśmy na jego osobiste polecenie.

24 grudnia 1940 r. po kolacji Wigilijnej przyszli do naszego domu w Rąbie Józef Drewa, Antoni Paczoska i Stefan Paczoska. Zaraz po wspólnej modlitwie podzieliliśmy się opłatkiem i złożyliśmy sobie życzenia. Antoni Paczoska zwrócił się do nas i powiedział m.in. „Wigilia jest zawsze dla nas Polaków dniem wyjątkowym, ale teraz jest naprawdę dniem szczególnym. Jest to, bowiem Wigilia w niewoli. Pomimo, że Hitler i Stalin podzielili Polskę między siebie. Jeszcze Polska nie zginęła - Polska żyje. Bóg będzie nam błogosławił w naszej walce i zwyciężymy. Jak widzę pusty talerz na tym stole dla niespodziewanego gościa to zaraz myślę o tych naszych żołnierzach, którzy walczą w lasach i są z dala od swoich rodzin i może w tym dniu nie zjedli nawet ciepłej strawy. ” 


Były to dla nas wzruszające chwile. Ja z naszą rodziną udaliśmy się na Pasterkę a oni pozostali w domu, ponieważ „żyli na stopie nielegalnej”. Pozostali w pokoju gościnnym w tajemnicy omawiali jakieś ważne sprawy, dopiero nad ranem się rozstaliśmy. Pożegnaliśmy się  i wspólnie odśpiewaliśmy „Kiedy ranne wstają zorze”.


Po paru dniach dowiedziałam się od Józefa Drewy, że w styczniu 1941 r. w Orłowie na dojść do ważnej odprawy i do tego się przygotowywał. Broń i amunicję przechowywał Józef w naszej stodole w Rąbie. Na to spotkanie miał udać się ze swoim przełożonym „Zygmuntem” (Antonim Paczoską, którego znał jeszcze z przed wojny). Wiem, że wziął ze sobą ten większy pistolet i dużo amunicji. Dziwiłam się, że aż tyle. Jak wychodził pożegnaliśmy się i pytałam, kiedy wróci, mówił, że na drugi dzień rano. Okazało się, że nie przyszedł na umówiony dzień, również na drugi i  trzeci. Zaniepokojona udałam się do rodziny Paczosków do Brzezin, bo wiedziałam, że miał iść razem z Antonim. W domu nie zastałam „Jurka”, pytałam się siostry Leokadii , mówiła, że nie wie gdzie jest Antoni. Trochę uspokojona wróciłam do domu. J. Drewa wrócił dopiero na czwarty dzień w nocy. Był ranny w nogę, w łydkę. Dowiedziałam się ,że w Orłowie była odprawa „Jura”, Józefa Dambka Dowódcy Gryfa i Jego zastępcy „Piotra Morskiego” – Augustyna Westphala z komendantami Gryfa z powiatów Kaszubskich – Stanisława Koszałki Komendanta Chojnic, Jana Gończa – Komendanta Kościerzyny, Alfonsa Pryczkowskiego – Komendanta Kartuz, Bernarda Michałka – Komendanta pow. Morskiego – „Polska Żyje”.

Tak opisał to zdarzenie Józef Drewa: „Odprawa miała miejsce w domu „Długiego” Komendanta Orłowa Jana Krefty. Stałem na „czujce” . W trakcie odprawy około godziny 19 przed dom zajechały dwa samochody z gestapowcami, zatrzymali się w miejscu dobrze oświetlonym. Stałem cieniu, byłem niewidoczny, wśród przybyłych gestapowców rozpoznałem m.in. :

- Kurta Hagemanna

- Aleksandra Arendta

- Jana Biangę

- Willego Stefaniaka (który był niskiego wzrostu)

Jak zobaczyłem, że zdecydowanie kierują się do drzwi wejściowych zacząłem strzelać. Gestapowcy cofnęli się, od drzwi i skryli się za samochodami. Rozpoczęli strzelać, ale nie byli zorientowani skąd padały strzały. Ja stałem w cieniu za pojemnikami blaszanymi na śmieci. Strzelając starałem się nie dopuścić gestapowców do drzwi, aby uczestnicy odprawy zdążyli opuścić spotkanie, które m.in. zabezpieczali Jan Krefta i Antoni Paczoska. Droga ewakuacyjna już była wcześniej ustalona. W przypadku zagrożenia mieli wyskoczyć przez okno do ogrodu i oddalić się od miejsca zagrożenia. W pewnym momencie zgasło światło w domu, to było dobrym znakiem. Z okien domu zaczęli również strzelać do gestapowców. Okazało się, że gestapowcy mieli również broń długą.

Uczestnicy tej narady z por. J. Dambkiem i por. Augustynem Westhpalem i pozostałymi uczestnikami narady wyskoczyli przez okno od strony ogrodu i opuścili to miejsce pod osłoną mroku nocy.


Wtedy w moim kierunku zaczęli przemieszczać się gestapowcy Willi Stefaniak i Jan Bianga, ale kiedy oddałem kilka strzałów zatrzymali się i ostrzeliwali się. Ja przez podwórka domów opuściłem ten zagrożony rejon, kiedy uczestnicy narady opuścili to miejsce.


Dopiero po dłuższym czasie zauważyłem, że mam but pełen krwi, nawet nie czułem jak zostałem ranny w łydkę. Bocznymi drogami dostałem się do Chwaszczyna, do rodziny Połoma, która była w Gryfie, przebywałem tam aż do chwili, kiedy sytuacja się nieco uspokoiła. Okazało się, że w ręce tych oprawców wpadł właściciel domu Jan Krefta, który został ranny oraz Antoni Paczoska z Brzezin gmina Przodkowo. Przewieziono Ich na gestapo do Gdyni i tam zamordowano.”


Ta polskojęzyczna grupa Gestapo, która zamordowała Komendanta Orłowa Jana Krefta oraz Szefa Wywiadu Antoniego Paczoskę była w latach 1933 – 1934  powołana przez Alberta Forstera Gauleitera tzw. Prowincji Gdańsk – Prusy Zachodnie i pułkownika NKWD i agenta Gestapo Bolesława Bieruta.
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W tym domu rodziny Modrowów (zbrodniarzy wojennych) w Wolnym Mieście Gdańsku – Oliwie na ulicy, która obecnie nazywa się Piastowska 22 na przełomie 1935/1936 r. spotkali się w wielkiej tajemnicy :

- wysłannik Stalina, Karol Radek najbliższy współpracownik Lenina, konsultant ds. międzynarodowych partii bolszewickiej (Żyd urodzony w Tarnowie, gdzie ukończył polskie gimnazjum. Ojciec miał sklep z bławatami i nazywał się Sobelson).

- wysłannikiem Hitlera był pułkownik SS Waldemar Nicolai doradca zastępcy Hitlera, Rudolfa Hessa


To spotkanie było ukoronowaniem rozmów prowadzonych w latach 1933-1934 w Gdańsku, między Albertem Forsterem Gauleiterem tzw. Prowincji Gdańsk-Prusy Zachodnie a płk. NKWD i agentem Gestapo Bolesławem Bierutem. Podpisany tu ten zbrodniczy Pakt otrzymał 23 sierpnia 1939 r. w Moskwie nazwę Ribbentrop-Mołotow. We wrześniu 1939 r. nastąpił wspólny atak na Polskę wojsk Hitlera i Stalina i podział Europy między Niemcy a Rosję.

Po wojnie ubowcy tacy jak Alojzy Męclewski, który był na usługach m.in. Aleksandra Arendta i Elżbiety Zawackiej z polskojęzycznej grupy Gestapo w książce pt. „Neugarten 27 z dziejów gdańskiego Gestapo” wyd. przez Ministerstwo Obrony Narodowej fałszował historię Pomorza m.in. poprzez umieszczanie polskojęzycznej grupy Gestapo w Gryfie. Podawał m.in. , że „Wiceprezes Dambek i członek rady naczelnej Westphal doszli wkrótce do wniosku, że mogła to uczynić jedynie łączniczka komendanta Józefa Gierszewskiego,[Halina Wanda Kurowska AD], toteż przy pomocy Drewy, Pawła Hebla, Stefana Paczoski zorganizowali jej inwigilację. Wynik przeszedł oczekiwania, jak w poczekalni gdyńskiego dworca podszedł do niej gestapowiec Kurt Hagemann, któremu podsunęła jakąś kopertę Gryfowcy podążyli za Hagemannem i zastrzelili go w pociągu do Wejherowa, zabierając kopertę z meldunkiem szpiegowskim. Łączniczki nie odnaleziono.”


Tylko w tym fragmencie wyżej cytowanym jest wiele kłamstw ubowców, na czele z Alojzym Męclewskim. Przede wszystkim Twórca i Dowódca Gryfa powołał TOW Gryf Kaszubski na bazie „Sieci Dywersji Pozafrontowej”, którą budował na Pomorzu i stał na jej czele od 1927 r. Była ona częścią systemu obronnego Polski przedwrześniowej. Gryf powołany został we wrześniu 1939 r. w miejscowości Czarlino na Pomorzu. Porucznik Wojska Polskiego do spraw specjalnych Józef Dambek był Prezesem Gryfa od jego powstania do czasu Jego skrytobójczego zamordowania (4 marca 1944 r.) przez polskojęzyczną grupę Gestapo, która była równocześnie od 1933 r. na usługach NKWD. Nigdy nie był wiceprezesem Gryfa jak twierdzili fałszerze historii Gryfa z polskojęzycznej grupy Gestapo – NKWD, UB, SB, PPS, MO, Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego     

- Jan Kaszubowski

- Aleksander Arendt

- Jan Bianga

- Jan Szalewski

- Elżbieta Zawacka

- Ludwik Miotk

- Stanisław Gierszewski

- Bernard Szczęsny

- Jan Ptasiński

- Willi Stefaniak

- Rajmund Bolduan

- Tadeusz Bolduan

oraz fałszerze historii urodzeni już po wojnie, wychowankowie m.in. gestapowców Aleksandra Arendta i Elżbiety Zawackiej tacy jak :

- Krzysztof Komorowski

- Józef Borzyszkowski

- Andrzej Gąsiorowski

- Krzysztof Steyer

- Mirosław Golon

- Elżbieta Grot 

Część z tych w/w fałszerzy twierdziła , że ks. ppłk Józef Wrycza był I – Prezesem Gryfa, jest to nieprawda. Ks. J. Wrycza do 6 lipca 1941 r. nie zakładał i nie był w żadnej organizacji. Natomiast od 6 lipca 1941 r. na odprawie w Czarnej Dąbrowie, na prośbę J. Dambka wyraził zgodę zostać honorowym Prezesem, aby podnieść znaczenie Gryfa w oczach Pomorzan. Ukrywał się w jednym miejscu w Czarnej Dąbrowie u Żmudy-Trzebiatowskiego przez 4 lata i 4 miesiące , a więc był mało mobilny, łatwym celem do namierzenia przez polskojęzyczną grupę Gestapo, która tropiła go nieustannie, w szczególności gestapowcy : Kurt Hagemann, Jan Bianga i Ludwik Miotk.


Jan Bianga często jeździł po Kaszubach i udawał, że uciekł ze Stutthofu i poszukuje go gestapo. Prosił o skontaktowanie go z Gryfowcami, aby ukryć się w bunkrach leśnych, tam byłby bezpieczny. Kaszubi znali tego oprawcę i nie dali się nabrać. Na przykład , kiedy gestapowcy Aleksander Arendt i Jan Bianga rozpracowywali miejsce ukrywania się Gryfowca Lucjana Cylkowskiego, przybyli do elektrowni wodnej w Bolszewie i udawali Polaków.  Tam Niemcy pozostawili Polaka Pawła Kuperschmidta na stanowisku kierownika elektrowni. Gdzie w specjalnej skrzyni pod spadającą na łopatki turbiny wodą ukrywał się Lucjan Cylkowski (również to miejsce nazywamy bunkrem). Arendt przedstawił Biangę, że uciekł ze Śląska na Pomorze,bo tam ścigało go Gestapo, chciał , aby ukryć go w elektrowni.


Pomimo zagrożenia ze strony polskojęzycznej grupy Gestapo ks. J. Wrycza wyraził zgodę na zostanie honorowym Prezesem Gryfa. Ponieważ były to okoliczności wyjątkowe, 22 czerwca 1941 r. doszło do wojny między Hitlerem i Stalinem, okupantami Polski.


Ksiądz J. Wrycza przez cały czas, od 6 lipca 1941 r. był honorowym Prezesem, dlatego nie podpisywał żadnych dokumentów, nie wydawał poleceń, nie brał udziału w obsadzie personalnej w Gryfie, nie mógł również rozwiązywać Gryfa. Taka jest również współcześnie rola honorowych Prezesów, w różnych organizacjach.


My żołnierze Gryfa ze Sztabów Dowódczych wiele razy wyjaśnialiśmy te kwestie w licznych oświadczeniach i publikacjach. Dlatego jeszcze raz oświadczam jako świadek historii, że por. Józef Dambek od jesieni 1939 r., kiedy na bazie tzw. „Sieci Dywersji Pozafrontowej” powołał Tajną Organizację Wojskową Gryf Kaszubski (Pomorski) został Pierwszym Prezesem Rady Naczelnej Gryfa i Kierownikiem Głównym Wywiadu Organizacyjnego – jako twórca i Dowódca Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Kaszubski (Pomorski). Podlegały mu wszystkie piony w strukturach Gryfa, łącznie z pionem Wojskowym Komendanta Naczelnego , którym w latach 1943-1945 był por. inż. Grzegorz Wojewski (zamordowany przez polskojęzyczną grupę Gestapo w styczniu 1945 r.).

Od 6 lipca 1941 r. na odprawie w Czarnej Dąbrowie ks. płk Józef Wrycza został honorowym prezesem Gryfa.


Po śmierci por. Józefa Dambka w dniu 4.III.1944 r. wszystkie funkcje po nim przejął por. Augustyn Westphal. Szereg skompromitowanych fałszerzy historii Gryfa, którzy byli na usługach m.in. gestapowca Aleksandra Arendta i agentki gestapo Elżbiety Zawackiej z Torunia np.: Andrzej Gąsiorowski, syn ubowca, do dziś kłamie, że por. Józef Dambek nie był Pierwszym Prezesem Rady Naczelnej Gryfa i Kierownikiem Głównego Wydziału Organizacyjnego – twórca i Dowódca TOW Gryf Kaszubski-Pomorski.  


Część tych w/w fałszerzy Gryfa, którzy głosili, że polskojęzyczna grupa Gestapo przemianowana przez agenta NKWD na Polskę Konstantego Rokossowskiego 17 IV 1945 r. na UB , była również rzekomo w Gryfie i Armii Krajowej. Ci oprawcy głosili również , że ks. J. Wrycza w 1943 r. miał rozwiązać Gryf. Te kłamstwa rozpowszechniali po 1945 r. fałszerze z UB , a obecnie czynią to ich wychowankowie. Polskojęzyczna grupa Gestapo , która nie mogła w czasie wojny pojmać i zamordować Księdza Bohatera J. Wryczy, który był symbolem walczącego Gryfa. Rozpowszechniali te fakty szczególnie po 1961 r. ,kiedy ks. Wrycza zmarł.


W ten sposób chcieli zhańbić ks. Józefa Wryczę , tego pomorskiego Bohatera, który całe życie walczył o Wolną Polskę. Teraz kiedy wahały się losy wojny, ten Mąż Stanu Polskiego Państwa Podziemnego na Pomorzu miał rozwiązać 30-tysięczny, walczący Gryf. Miejscem dla takich fałszerzy jak : Andrzej Gąsiorowski, Bogdan Chrzanowski, Krzysztof Steyer, Elżbieta Grot, Mirosław Golon, Piotr Szubarczyk, Krzysztof Komorowski powinno być więzienie. Te osoby w sposób szczególny potępiam jako świadek historii i uczestniczka tych wydarzeń.


Urodzili się oni już po wojnie i na tych fałszerstwach zrobili „karyjery naukowej” i którzy te kłamstwa głoszą do chwili obecnej m.in. , że w Gryfie (Narodowo-Katolickim) i w Armii Krajowej byli tacy gestapowcy jak m.in. Aleksander Arendt, Jan Bianga, Jan Szalewski, Ludwik Miotk, Bernard Szczęsny, Willi Stefaniak, Leon Lubecki.

Fałszerz tej miary co Andrzej Gąsiorowski, syn ubowca, który jest „wychowankiem” gestapowca Aleksandra Arendta (zobacz dokument wydany przez lekarza Gestapo o stanie zdrowia policjanta Aleksandra Arendta – dr. med. Horyński D. lekarz praktykujący Gotenhafen, Adolf Hitler Str. 61).
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Rp. ~ Bescheinige hiermit, dess Herr Polizist Aleksander Arendt
aus Karthaus, den ich hesute untersucht habe, an einem duréh
Schilddriisenerkrankung hex vergerufenen Herzmuskelschaden leiﬁete

Patient hat auch erhihts Temperabur.
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[Uwagi i komentarze tumacga odznaczono w tekscie tumacenia kursywq w kwadratowych nawiasach)

Gdynia, dnia 11.09.1944

Rp.
Niniejszym po$wiadczam, iz Pan Policjant Aleksander Arendt z Kartuz, ktérego w dniu
dzisiejszym zbadalem, cierpi na wywolane schorzeniem tarczycy uszkodzenie migsnia sercowego.

Pacjent ma réwniez podwyzszona temperature.
Pomimo leczenia, Jego stan jeszcze sie pogorszyl.

Dr med. Horynski D.

Lekarz praktykujacy
Gottenhafen, Adolf Hitler Str. 61
[podpis niecgytelny]
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Według fałszowań m.in. A. Gąsiorowskiego i Elżbiety Grot w tym czasie Aleksander Arendt miał być więźniem Stutthofu, a faktycznie w tym czasie leczył się w przychodni lekarskiej dla oficerów Gestapo na ul. Adolfa Hitlera nr 61 (Świętojańska) w Gotenhafen (Gdynia).


Obecnie w Wolnej Polsce w oddziale gdańskiego IPN-u stała się niesłychana rzecz, ten prymitywny fałszerz historii Gryfa, Andrzej Gąsiorowski, najbliższy współpracownik polskojęzycznej grupy Gestapo (przemianowanej na UB) i jej obrońca jest teraz Przewodniczącym Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu Instytut Pamięci Narodowej w Gdańsku. Teraz A. Gąsiorowski wspólnie z fałszerzami historii skupionymi w Oddziale Gdańskiego IPN-u gloryfikują i upamiętniają agentów Gestapo i NKWD m.in. Aleksandra Arendta i Jana Szalewskiego.
Współpraca agentki Gestapo Elżbiety Zawackiej z agentem NKWD i Gestapo Michałem Żymierskim w czasie wojny i po 1945 r. 

Jako świadek historii i uczestniczka tych wydarzeń, pragnę oświadczyć, że na początku 1947 r. byłam jako łączniczka Sztabu ostatniego Dowódcy Gryfa por. A. Westphala przesłuchiwana brutalnie na UB w Gdyni przez Elżbietę Zawacką. Wtedy zeznałam , m.in. że por. Józef Dambek powołał Gryfa na tzw. Sieci Dywersji Pozafrontowej. Elżbieta Zawacka przerwała mi i zdenerwowana podniosłym głosem mówiła „Gryf Kaszubski” nie powstał jako kontynuacja jakichkolwiek przedwojennych organizacji politycznych czy społecznych a Józef Dambek nie powołał Gryfa Pomorskiego. Gryf Pomorski to grupa partyzancka zorganizowana przez Gestapo, celem wyłowienia patriotycznego elementu polskiego, Elżbieta Zawacka również bardzo krytycznie wyrażała się o Armii Krajowej, że „to zapluty karzeł reakcji, bardzo szkodliwy dla Polski.”


W czasie tego przesłuchania na UB przez Elżbietę Zawacką, zapytałam do jakiej organizacji należała. E. Zawacka odpowiedziała „że w czasie wojny współpracowała w konspiracji m.in. w Warszawie z Michałem Rolą Żymierskim obecnym Marszałkiem Ministrem Obrony. Na osobiste polecenie Michała Żymierskiego zostałam przyjęta w 1946 r. i zatrudniona w Państwowym Urzędzie Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego przy Ministerstwie Obrony. „


Elżbieta Zawacka przesłuchiwała również w tym czasie na UB innych żołnierzy Gryfa ze Sztabów Dowódczych por. Józefa Dambka i por. Augustyna Westphala. Na polecenie gestapowców Aleksandra Arendta , Jana Szalewskiego, Jana Biangi ,z którymi ściśle współpracowała przesłuchano m.in. Szefa Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa Józefa Drewę. Po przesłuchaniu E. Zawackiej, mój mąż został natychmiast aresztowany i przebywał w więzieniu w Jaworznie na Śląsku przez trzy lata, gdzie dyrektorem więzienia był „znany” Żyd Morel. Był więziony tam m.in. razem z prof. Wiesławem Chrzanowskim – późniejszym Marszałkiem Sejmu RP w Wolnej Polsce (wielokrotnie o tym pisałam).


W czasie wojny wiedzieliśmy już w Gryfie     m.in. od Dowódcy Gryfa por. J. Dambka i por. A. Westphala, że Michał Żymierski był przed wojną zdegradowany do szeregowca i usunięty  z wojska wyrokiem Sądu Wojskowego za defraudację ogromnego mienia państwowego. Wyjechał do Francji i tam w 1932 r. został zwerbowany jako agent wywiadu sowieckiego.


W okresie okupacji Żymierski znalazł się w Polsce już jako agent sowieckiego wywiadu NKWD. W tym czasie proponował swą współpracę z Armią Krajową ale zdecydowanie go odrzucono. Zgłosił się jako agent sowiecki do Gestapo na terenie warszawskim i tam go przyjęto z otwartymi rękami.


Do 22 czerwca 1941 r. agenci NKWD i Gestapo ściśle ze sobą współpracowali, również w okupowanej Polsce, było to obowiązkiem wynikającym z Paktu Ribbentrop-Mołotow. M. Żymierski w Warszawie współpracował m.in. z Gestapowcem Hansem Kassnerem vel Janem Kaszubowskim Inspektorem Gestapo Gdańskiego, który miał w Warszawie swoją placówkę wywiadowczą i z agentką Gestapo Elżbietą Zawacką (która na współpracę z M. Żymierskim w Warszawie wiele razy się powoływała po wojnie).


W okresie wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej zaczyna się organizować w Moskwie zbrodnicza organizacja Polska Partia Robotnicza. Rozpoczynają się zrzuty sowieckich agentów do Polski. W tym czasie wywiad sowiecki kieruje swoich agentów samolotem do Polski z zadaniem odnalezienia sowieckiego agenta zwerbowanego w Paryżu w 1932 r. Michała Żymierskiego i skontaktowania go z PPR. Żymierski, który z polecenia Moskwy otrzymał pseudonim „Rola” miał zostać z nadania Moskwy dowódcą Armii Ludowej. Agenci sowieccy odnaleźli go w Polsce. Żymierski ujawnił im, że nie ma żadnego kontaktu z organizacjami niepodległościowymi ale ujawnił ,że ma świetne kontakty z Gestapo szczególnie na terenie Warszawy. W tej sytuacji z polecenia  Moskwy przyszły dowódca naczelny Wojska Polskiego agent Żymierski nasilił przekazywanie na gestapo raportów, które wskazywały Gestapo główne miejsca kwaterowania żołnierzy Armii Krajowej, lokalizacje drukarni, składów broni, magazynów żywności itp. Celem działalności Żymierskiego było rękami Gestapo wymordować patriotów polskich głównie z AK. Żymierski oddawał w ręce Gestapo patriotów polskich z Armii Krajowej poprzez własne donosy ale też  materiały szpiegowskie dotyczące AK przychodzące do niego bezpośrednio z Moskwy. W ten sposób oprawca M. Żymierski współpracując z Gestapo wymordowali setki żołnierzy , głównie z Armii Krajowej. 

To z takimi oprawcami jak Michał Żymierski i Jan Kaszubowski – Inspektor Gestapo Gdańskiego współpracowała agentka Gestapo Elżbieta Zawacka, co stwierdzamy razem z mężem Józefem Drewą Szefem Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa. 

Po wojnie 26 maja w Zielone Świątki 1947 r. agentka Gestapo Elżbieta Zawacka i gestapowcy Aleksander Arendt i Jan Szalewski organizowali przyjazd do Kościerzyny m.in. Bolesława Bieruta płk. NKWD i agenta Gestapo oraz Michała Żymierskiego agenta NKWD (od 1932 r.) i Gestapo, którzy na historycznym Rynku w Kościerzynie przekształconym wtedy na Plac 1 Maja dekorowali gestapowców Aleksandra Arendta (którego Bolesław Bierut uczynił starostą Kościerzyny) i Jana Szalewskiego medalami, że byli rzekomo żołnierzami Gryfa Pomorskiego, aby ich bronić przed zbrodniczą działalnością w Gestapo. Na wniosek m.in. Elżbiety Zawackiej, Aleksandra Arendta, Jana Szalewskiego Bolesław Bierut i Michał Żymierski zostali honorowymi obywatelami Kościerzyny. Natomiast Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego , który był honorowym obywatelem miasta Kościerzyny od lat dwudziestych pozbawili tego zaszczytu.

Elżbieta Zawacka utrzymywała kontakt z Michałem Żymierskim jeszcze w Stanie Wojennym, był on aktywnym agentem na usługach Moskwy aż do śmierci. Po wprowadzeniu Stanu Wojennego był fanatycznym działaczem w PRON.

Współpracował z agentami tzw. Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, współpracował szczególnie z „Wolskim” (Wojciechem Jaruzelskim). Dlatego występował często w telewizji. Mówił już w tym czasie niewyraźnie, z tego powodu występował w telewizji razem z młodym oficerem z wojska, który czytał jego „odezwy” – widziała to wiele razy cała Polska. Opowiadał się za walką z Narodem Polskim i domagał się całkowitej likwidacji „Solidarności”.

Michał Żymierski tylko po wojnie odpowiada za śmierć 100 żołnierzy Armii Krajowej , na których wyroki śmierci osobiście podpisał. Żymierski działał przeciwko Państwu Polskiemu jako agent sowieckiego wywiadu i Gestapo. Z takim oprawcą współpracowała agentka Gestapo Elżbieta Zawacka w czasie wojny i po wojnie. A dzisiaj wymieniani tu fałszerze historii tacy jak : Andrzej Gąsiorowski, Bogdan Chrzanowski, Piotr Szubarczyk z oddziału gdańskiego IPN-u przedstawiają jej osobę jako związaną z Armią Krajową.

Piotr Szubarczyk do uwiarygodniania tej polskojęzycznej grupy Gestapo na czele z agentką Gestapo Elżbietą Zawacką używał podstępnie tak wielce zasłużoną gazetę dla Polski jaką jest „Nasz Dziennik” . Ponieważ o zbrodniach tej grupy Gestapo, która powołana została w 1933 r. i była jednocześnie na usługach Hitlera i Stalina , nie uczono w szkołach. Ponieważ historia naszego Gryfa prowadzi zawsze wprost do Zbrodniczego Paktu Ribbentrop-Mołotow, wybuchu II Wojny Światowej i Zbrodni Katyńskiej, o czym wyżej wspominałam. (zobacz wyżej zamieszczone zdjęcia z Gdańska-Oliwy , domu Modrowów przy ul. Piastowskiej 20, gdzie narodził się ten Zbrodniczy Pakt, który dopiero 23 sierpnia 1939 r. w Moskwie otrzymał nazwę Ribbentrop-Mołotow).

My żołnierze Gryfa, byliśmy żołnierzami wyklętymi dlatego, że po 1945 r. nie złożyliśmy broni, lecz przystąpiliśmy do drugiej konspiracji skierowanej przeciwko sowieckiej okupacji. Byliśmy wyjęci spod prawa skrytobójczo mordowani. Przez tą polskojęzyczną grupę Gestapo, którą Konstanty Rokossowski 17 IV 1945 r. przemianował na UB.

Współpracownicy polskojęzycznej grupy Gestapo na Pomorzu opanowali

powstały w 1998 r. Oddział Gdańskiego IPN-u

W 1980 r. na Ziemi Kaszubskiej powstała „Solidarność”, która przyniosła Polsce i Europie wolność. Mógł powstać wtedy m.in. Instytut Pamięci Narodowej i jego oddział w Gdańsku. Równocześnie w tym czasie , my żołnierze Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, ze ścisłego Kierownictwa Organizacji związani ze Sztabami Dowódczymi por. Józefa Dambka i por. Augustyna Westphala powołaliśmy Zespół ds. Upamiętania Etosu TOW „Gryf Pomorski”.


Z powołaniem oddziału Gdańskiego IPN-u społeczeństwo Kaszubsko-Pomorskie i my, żołnierze Gryfa wiązaliśmy wielkie nadzieje, że wreszcie zbrodnia popełniona przez gestapowców : Jana Kaszubowskiego, Aleksandra Arendta, Elżbietę Zawacką, Jana Szalewskiego, Jana Biangę, Ludwika Miotka, Bolesława Bieruta, Michała Żymierskiego, Willi Stefaniaka, Bernarda Szczęsnego oraz innych, którzy w czasie wojny i po wojnie byli jednocześnie na usługach Hitlera i Stalina zostaną ukarane. Ci oprawcy zwalczali osoby, które działały na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego i byli utrwalaczami władzy ludowej.

Powołany Oddział Gdańskiego IPN-u został opanowany m.in. przez gestapowców : Aleksandra Arendta, Elżbietę Zawacką, Ludwika Miotka, Leona Lubeckiego w ten sposób, że do Oddziału Gdańskiego IPN wysłali swoich najbliższych współpracowników. Fałszerzy historii Gryfa Pomorskiego i całego Pomorza oraz fałszerze historii m.in. niemieckiego obozu koncentracyjnego Stutthof .


Jako świadek historii i uczestniczka tych wydarzeń związanych z historią Gryfa w czasie wojny i po wojnie, stwierdzam, że do tych osób całkowicie skompromitowanych będących na usługach polskojęzycznej grupy Gestapo, pozbawionych całkowicie zasad moralnych należą m.in. :

- Andrzej Gąsiorowski Muzeum Stutthof Sopot

- Bogdan Chrzanowski Muzeum Stutthof Sopot

- Krzysztof Steyer Muzeum Stutthof Sopot

- Elżbieta Grot Muzeum Stutthof Sopot

- Piotr Szubarczyk od Gestapowca A. Arendta

- Mirosław Golon Toruń od E. Zawackiej

- Krzysztof Komorowski Wojskowy Instytut Historyczny

Wszyscy tu w/w są fałszerzami historii Pomorza i Polski, fanatycznymi obrońcami gestapowców z polskojęzycznej grupy Gestapo. My żołnierze Gryfa zastanawiamy się dlaczego w Wolnej Polsce nie możemy tych zbrodniarzy postawić przed polskimi sądami i ujawnić ich zbrodnie, czy tylko dlatego, że współpracowali z oprawcami z Moskwy i wspólnie działali przeciwko żywotnym interesom Polski np. tworząc w WM Gdańsku-Oliwie Pakt , który 23 sierpnia przyjął nazwę Ribbentrop-Mołotow. Często my żołnierze Gryfa zastanawiamy się czy naprawdę Polska jest Wolnym krajem, skoro oprawcy są bohaterami.


Jak to się stało, że Oddział Gdańskiego IPN-u opanowali przedstawieni tu fałszerze, obrońcy Gestapo i NKWD i przy użyciu IPN-u straszą nas , ujawniających prawdę procesami sądowymi.


Wszyscy tu w/w stanowią jedną koalicję obrońców tego zbrodniczego Gestapo. Powiązani są z IPN w Gdańsku.


Na przykład przewodniczącym Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu IPN w Gdańsku jest syn ubowca Andrzej Gąsiorowski, prymitywny fałszerz historii (o czym już wcześniej pisałam). Bogdan Chrzanowski i Krzysztof Steyer są prelegentami i „ekspertami” od historii AK i Gryfa w Oddziale Gd. IPN-u. Ojciec Krzysztofa, Donald Steyer pracował również u A. Arendta w Oddziale Muzeum Stutthof w Sopocie, uwiarygadniał m.in. Gestapowca J. Szalewskiego, który u Donalda Steyera robił doktorat , pomimo ,że Szalewski ukończył tylko szkołę podstawową, Szalewski był wielkim zbrodniarzem. W Szymbarku kierował zbrodnią zabicia strzałem w tył głowy 10 żołnierzy Gryfa 24/25 maja 1944r. najbliższych współpracowników por. J. Dambka.

Następnego dnia kierował zamordowaniem około 40 swoich współpracowników, którzy dzień wcześniej zamordowali 10 żołnierzy Gryfa w Szymbarku. Tych czterdziestu współpracowników umieszczono w bunkrach w Łubianie, w nocy w jednym czasie wrzucono do bunkrów wiązki granatów a pozostałych rannych dobijano. Tych czterdziestu brało udział przez całą wojnę, razem z polskojęzyczną grupą Gestapo w mordowaniu żołnierzy Gryfa. Obawiano się, że po wojnie ujawnią te zbrodnie, więc zostali zlikwidowani. Te fakty stwierdzam jako świadek historii ze Sztabu Dowódcy ostatniego Dowódcy Gryfa por. A. Westphala.


Wymieniona tu Elżbieta Grot specjalizuje się w fałszowaniu historii poprzez umieszczanie gestapowców takich jak A. Arendt, Ludwik Miotk, Bernard Szczęsny, Jan Bianga , że byli oni też więźniami Stutthofu. Hańbi w ten sposób pamięć pomordowanych. Ponieważ ci gestapowcy w czasie wojny skierowali setki Pomorzan na zagładę do Stutthofu.

Stwierdzam, że ojciec Andrzeja Gąsiorowskiego był aparatczykiem, ubowcem. Początkowo działał na Kociewiu. Potem w Lęborku a następnie w Gdyni. Gestapowiec A. Arendt współpracował z rodziną Gąsiorowskich. Dlatego kiedy A. Arendt po wojnie został tajnym współpracownikiem UB  a podawał ,że był rzekomo Komendantem Naczelnym Pionu Wojskowego w Gryfie. Miał wpływ na zatrudnienie syna swego współpracownika Andrzeja Gąsiorowskiego w KL Stutthof. Jak również z tej przyczyny , że był po wojnie „szefem sztutowiaków”.


Andrzej Gąsiorowski kontynuował również fałszowanie historii Pomorskiego Harcerstwa, które rozpoczął gestapowiec Leon Lubecki razem z Zygmuntem Tanasiem. Potrafię to ocenić dlatego, że znałam prawdziwą historię Harcerstwa na Pomorzu, bo byłam w Drużynach Harcerskich na Pomorzu , w Wywiadzie i Kontrwywiadzie Gryfa , którym kierował harcerz Antoni Paczoska, bliski współpracownik Dowódcy por. Józefa Dambka (Antoni Paczoska zginął razem z Janem Kreftą na początku 1941 r. w Orłowie z rak gestapowców m.in. Kurta Hagemanna, Aleksandra Arendta, Jana Biangi, Willi Stefaniaka). Polskojęzyczna grupa Gestapo wymordowała w czasie wojny z wielką skrupulatnością czołowych, wybitnych przywódców Harcerstwa na całym Pomorzu poczynając od Lucjana Cylkowskiego z Gdyni, poprzez braci Porożyńskich , Bernarda Mysliwka z Chojnic  a kończąc na księdzu Wincentym Frelichowskim z Chełmży. Wszyscy zostali zamordowani podstępnie – skrytobójczo (ks. Felichowski obecnie błogosławiony został przez polskiego Papieża uczyniony opiekunem duchowym wszystkich odłamów Harcerstwa Polskiego).


Po wymordowaniu tych czołowych harcerzy na całym Pomorzu, tacy fałszerze harcerstwa jak np.: Leon Lubecki, Zygmunt Tanas, Jacek Kuroń, Andrzej Gąsiorowski mogli już fałszować historię Pomorza dotyczącą harcerstwa i tworzyć tzw. czerwone harcerstwo np. zmieniając rotę Przysięgi Harcerza. Na przykład Ci fałszerze podawali, że Harcerze z Gdyni współpracowali ze zbrodniczymi Oddziałami NKWD, które w 1945 r. wkroczyły na Pomorze i rozpoczęły okupację i od dawna mordowali żołnierzy Gryfa oraz innych osób, które działały na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego. Harcerze Polscy mieli iść do oddziałów NKWD, bratać się z tymi zbrodniarzami z NKWD, mordercami z Katynia. Przekazywać im różne plany strategiczne dotyczące Gdyni i rzekomo Gdynia w ten sposób nie została zniszczona.

Pragnę przypomnieć jako harcerka, tym fałszerzom historii szczególnie całkowicie skompromitowanemu Andrzejowi Gasiorowskiemu (który urodził się w rodzinie ubowskiej) , że w czasie wojny współpraca z Gestapo i NKWD była zdradą Państwa Polskiego – karaną wyrokiem śmierci. Ostatni Dowódca Gryfa zamordowany przez UB por. A. Westphal w 1944 r. wydał rozkaz zabraniający nam wszelkiej współpracy z oddziałami sowieckimi i traktowanie ich jako śmiertelnego wroga. Zabronił udzielania im wszelkiej informacji. Uważał, że sowiecka okupacja może być dłuższa i gorsza niż niemiecka.


Takie same kłamstwa o rzekomym udaniu się harcerzy Gdyńskich do oddziałów NKWD były fabrykowane w przypadku Gestapowca A. Arendta, on miał się również udać do oddziałów NKWD. Według tych fałszerstw A. Arendt rzekomo po wyjściu ze Stutthofu udał się do oddziałów NKWD o proroczej dla Polski liczbie „44” i znając doskonale teren Pomorza prowadził bezpiecznie radzieckie czołgi. W ten sposób uwiarygadniano tego oprawcę z gestapo, sytuowano przy oddziałach NKWD, które okupowały Polskę.    


Stwierdzam, że w styczniu 1945 r., kiedy okupacyjne oddziały NKWD wkroczyły na Pomorze to gestapowcy tacy jak: Jan Kaszubowski (Inspektor Gestapo Gdańskiego), Aleksander Arendt, Jan Szalewski, Ludwik Miotk, Jan Bianga, Willi Stefaniak, Leon Lubecki oraz inni przyłączyli się do oddziałów NKWD i wskazywali, kogo z Polaków należy zlikwidować, ponieważ NKWD z głębi Rosji nie wiedziało kogo aresztować i zamordować. Wtedy NKWD razem z Gestapo wspólnie przeczesywali całe Pomorze aresztując żołnierzy Gryfa. W ten sposób ci gestapowcy wymordowali większą część kierownictwa Gryfa, w tym m.in. por. inż. Grzegorza Wojewskiego Komendanta Naczelnego Gryfa w latach 1943 – 1945 por. Jana Gończa Komendanta Kościerzyny.


Byłam świadkiem razem z mężem i innymi żołnierzami Gryfa, jak na Pomorze wkroczyły oddziały Armii Czerwonej i oddziały NKWD. Kwaterowaliśmy w lasach Mirachowskich , kiedy tam przybyły wojska sowieckie. Na przykład 9 marca oddziały NKWD wkroczyły do Borucina. Było to właśnie w pobliżu Lasów Mirachowskich, znajdowały się tam silne nasze zgrupowania żołnierzy Gryfa. Właśnie w pościgu za Gryfowcami przybyły oddziały NKWD na czele z Janem Szalewskim. Byli ubrani w mundury NKWD. Niemcy wcześniej opuścili te tereny. Te oddziały przybyły od strony Kościerzyny a potem udały się w kierunku Wejherowa. Ta grupa oficerów NKWD z Janem Szalewskim przybyła do domu nr 15 w Borucinie, który należał do Jana Szycy z Kamienicy Szlacheckiej. Szalewski ubrany w mundur NKWD nakazał rodzinie Jana Szyca opuścić cały dom, ponieważ będzie się tu mieścił Główny Sztab NKWD. Sztab ten działał od 9 marca do 24 marca 1945 r. Codziennie Jan Szalewski z enkawudzistami przeczesywał pobliskie lasy w poszukiwaniu żołnierzy Gryfa, aresztował i przesłuchiwał ich w domu Szyców na okoliczność ich udziału w Gryfie, część z nich potem rozstrzelano. Okoliczna ludność w tym Jan Szyca mówił, że enkawudzista Szalewski był gorszy dla żołnierzy Gryfa niż sowieckie NKWD. Jan Szyca mówił, że jego starszy brat Leon Szyca został aresztowany przez Szalewskiego jako gryfowiec w pobliskich bunkrach leśnych i przesłuchiwany był w ich domu – w Sztabie NKWD w Borucinie, został aresztowany i skierowany przez Szalewskiego do innego domu w tej miejscowości do aresztu pod strażą NKWD. Następnego dnia po aresztowaniu, kiedy J. Szalewski udał się na przeczesywanie lasów w poszukiwaniu żołnierzy Gryfa, Jan Szyca udał się niezwłocznie do dowódcy Sztabu NKWD w celu ratowania brata. Zaoferował dowódcy 4 litry bimbru i prosiaka o wadze około 70 kg za uwolnienie brata. Dowódca NKWD przyjął jego propozycję. Po otrzymaniu oferowanego towaru natychmiast kazał uwolnić brata Leona. Nakazał aby brat natychmiast opuścił to miejsce nim Szalewski wróci z akcji i udał się co najmniej 20 kilometrów od Borucina, gdzie Szalewski przeczesywał już teren za gryfowcami (zobacz załącznik świadek historii Jan Szyca).


Po wojnie Szalewski zatajał te fakty (razem z Piotrem Szubarczykiem), że m.in. od 9 do 24 marca 1945 r. był w Głównym Sztabie NKWD w Borucinie i wspólnie z oddziałami NKWD zwalczał żołnierzy Gryfa. Natomiast fałszując Szalewski podawał, że od 20 lutego 1945 r. do 21 marca przebywał w szpitalu radzieckim, ponieważ został bardzo ciężko ranny  nogę.
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Podziekowanie

Roboczy Zespdt ds. Upamietniania Etosu TOW ,Gryf Pomorski” pragnie serdecznie
podzickowa¢ Panu za przekazanie nam w dniu 9.07.2002 r. bardzo waznych wiadomosci
dotyczqcych okresu, kiedy na Kaszub,y do Borucina, w dniu 9 marca 1945 r. wkroczyty okupacyjne
wojska Armii Czerwonej i wysokiej rangi oficerowie NKWD, w ktorych szeregach byt wymieniany
przez Pana cztonek NKWD— Jan Szalewski.

Pana opisy i szczegblowe relacje, jako naocznego swiadka historii, pozwolity bardziej
zrozumiec¢ przedladowanin i cierpienia, jakie spotkaty ludnos¢ kaszubskq ze stromy oséb, ktdre
wspdtpracowaly z sowieckim okupantem i walczyty z tymi osobami, ktore dziataty na rzecz
niepodlegtego bytu Panistwa Polskiego.

Przedstawiane przez Pana fakty obecnoéci Jana Szalewskiego w Sztabie NKWD i

prowadzone przez niego aresztowania Zotnierzy Gryfa w terenie, w tym Pana brata Leona i
dostarczanie ich do Sztabu NKWD, ktérych los nie jest znany do dzis, rzucajg $wiatto na
agenturalng dziatalnos¢ Jana Szalewskiego oraz jego oddzialy , Szyszki”.
Fakty te wumoZliwity réwniez zweryfikowanie ktamstw, jakie rozpowszechniali m.in. Zygmunt
Sikorski i Maciej KrzyzZanowski, w opracowaniu pt.. ,Jan Szalewski, dzieje pomorskiego patrioty”,
Gdarnsk 1996 r. oraz Andrzej Gasiorowski z Muzeum Stutthof. Podawali oni Swiadomie
nieprawdziwe fakty, ze Jan Szalewski, ps. ,Sobol”, po wkroczeniu wojsk sowieckich na Pomorze
zostal aresztowany przez funkcjonariuszy WUBP w Gdansku, przebywal na UB w $ledztwie na
Okopowej, a nastepnie w wiezieniu na ul. Kurkowej.

Ze wzruszeniem odnotowalidmy relacje dotyczqce przesladowarn ze strony UB Pana i
najblizszej rodziny, w tym réwniez brata Leona z Gryfa. Przedladowania te nasility si¢ szczegdlnie
po 1945 r. Wszystkie te cenne fakty przedstawiane przez Pana bedq opublikowane w pracach
naukowych i pozwolg wbogaci¢ historig Kaszub i Pomorza oraz ukaza petniejszy wktad Kaszub w
walke o Wolng Polske.

Pragne osobiécie serdecznie podzickowac za to, co zrobita cata Pana Rodzina dla

Kaszub.

Zycze Panu oraz Rodzinie zdrowia, dhugich lat 2ycia i Blogostawieristwa Bozego.

Zatozyciel Zespotu
ds. Upamigtniania Etosu
TOW,,, Gryf Pomorski”

dr Stanistaw Ucinski
W zalgezeniu  przesylam wywiad, ktéry przeprowadzilismy z Panem, wydrukowany w

Duwutygodniku Katolickim ,w Rodzinie” Nr 14(205) w Chojnicach 13 lipca 2003 r. pt.: , Swiadek
historii Jan Szyca”.
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Pan Jan Szyca mieszka na Kaszubach w
miejscowosci Borucino k. Kamienicy Szla-
checkiej w wielopokoleniowej rodzinie z
zona, synowa i synem Markiem oraz z gro-
madkg sympatycznych wnuczat. Jan Szyca
juz przekazal swoje gospodarstwo synowi.
Cieszy sig dobrym zdrowiem, pomimo ze ma
85 lat.

Ta rodzina zaprosi-
ta (9.07. 02 1) red. F.
Okunia z Luzina, pu-
blicyste G. Reszke z
Wejherowa, R. Damb-
ka, bratanka por. J.
Dambka, oraz St
Ucinskiego w celu 3
przekazania faktow o =
tym, co dzialo si¢ na
Kaszubach, kiedy
wkraczaly tu w marcu
1945 r. okupacyjne £
wojska armii czerwo-
nej i oddziaty NKWD.

Wszyscy z wielka uwaga stuchali tego, co
mowit senior rodziny pan Jan Szyca. Wywiad
z panem Szyca prowadzit St. Ucinski. Nato-
miast zdjgcia wykonat Piotr Reszke.

Gdzie Pan mieszkal i w jakich okoliczno-
Sciach wkroczyly tam wojska armii czerwo-
nej i oddzialy NKWD?

Od przedwojny mieszkam w Borucinie. Tu
mieszkatem w czasie okupacji hitlerowskiej, jak
rowniez wtedy, kiedy 9 marca 1945 r. do Boru-
cina wkroczyty okupacyjne wojska armii czer-
wonej, a z nimi oddziaty NKWD. Miatem wte-
dy 27 lat. W pobliskich lasach, zwlaszcza w
Lasach Mirachowskich, znajdowaly sig silne

zgrupowania partyzantow ,,Gryfa” ukryte w

Jan Szyca

-« lesnych bunkrach. Byt tam rowniez moj star-
+ szy brat (0 5 lat) Leon Szyca.

Jaki byt stosunek NKWD do polskiej
Iudnosci kasztlhskte] i,Gryfa”?

Witasnie w poscigu
za Gryfowcami przy- o
. byly do naszej wioski
oddziaty NKWD.
NKWD miato inne
mundury, sami mowi-
li, ze sa w NKWD ofi-
cerami, a w$rod nich
byt Jan Szalewski.
NKWD przybyto od
strony Koscierzyny, a
potem udato si¢ w kie-
runku Wejherowa.

Jeden z zohierzy rosyj-
skich, ktory byt dobrym
czlowiekiem, pochodzit z polskiej rodziny i
mowit po polsku, ostrzegal nas, zebysmy si¢
mieli na bacznoéei 1 uwazali, bo to sa oddzialy
NKWD i ze grozi
nam nicbezpieczen-
stwo $mierci. Ta gru-
pa oficerow NKWD
z Janem Szlewskim
przybyta do mnie do
mojego domu z Ka-
mienicy Szlachec-
kiej.

Jan Szalewski po-
wiedzial nam, zeby-
$my na rozkaz opusci-
li domy na szpital po-
lowy i ze w naszym
domu bedzie kwatero-
wal sztabu NKWD.
Niemcy juz dawno z tych terenoéw uciekli.

Jak diugo oddziaty NKWD kwaterowaly w
Pana domu, w ktérym teraz si¢ znajdujemy?

W domu nr 15, w ktorym
dzisiaj skladam moje o$wiad-  §
czenie, i w tych pokojach, w B
ktorych teraz przebywamy,
wyznaczyli sobie migjsce na
kwaterg 1 przez dwa tygodnie
tutaj przebywali. Interesowa-
1i si¢ partyzantami ,.Gryfa” 1
szukali bunkrow. Widzieli-
$my jak NKWD i1 UB trakto-
wato zotierzy ,,Gryfa Po-
morskiego” (zdjecie nr 1, nr
. 2,nr 3, nr4).

Czy Pan mogl
= proychodzié do swe-
go domu, w ktérym
. byla kwatera
s NKWD?
¥ W tym czasie, kie-
dy bylo NKWD, do
swojego domu nie
mogtem wejsc, ale
przychodzitem do swoich zabudowan,
do obory 1 stajni, 1 widziatem, jak przy-
prowadzali miejscowych ludzi1ich prze-
stuchiwali. Przestuchiwali tez mego bra-
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ta Leona, ktéry byt w,,Gryfie™, ale brat sig nie
przyznal, ze byt w ,,Gryfie”. Jan Szalewski
cheial sposobem wyciggna¢ od mojego brata,
ze byt w . Gryfie”, ale brat si¢ ni¢ przyznat i to
mu uratowato Zycie, bo nie wierzyt enkawu-
dzistom.

Jakie bylo rozmieszczenie NKWD w Pana
domu i ktore zajmowali pokoje? Na jakiej
podstawie NKWD zatrzymywato okoliczng
ludnosé?

W pokoju od ulicy odbywaly si¢ przestu-
chania. W pokoju obok urzedowat Jan Sza-
lewski i dostar-
czal zatrzyma-
nych do prze-
© stuchan  (na
zdjgeiu nr 5 p.
Jan Szycapoka-
zuje pokdj, w
ktorym Jan Sza-
lewski przetrzy-
mywal osoby
. pojmane w oko-
' licy i przekazy-
wat je NKWD).
On tylko miat
prawo  tam
wchodzi¢ i wprowadzac, i wyprowadzac prze-
stuchanych. Do przestuchania przyprowadza-
no osoby wedlug wezesniej sporzadzonej li-
sty. Cata ta grupa NKWD, facznie z Janem Sza-
lewskim, byta uzbrojona w karabiny i pistole-
ty, byta umundurowana.

Razem z nimi wigzione byly trzy dziew-
czyny poskie z Gdyni, ktére wezesniej pra-
cowaty przymusowo na tych terenach u
Niemcow. NKWD nie spato w 16zkach tylko
w szafach, ktore wezesniej zostaty przewro-
cone. Te polskie dziewczeta zwrocily si¢ do
mnie, zebym je zabral od NKWD, bo, jak
moéwily, calymi nocami nie dawano im spa¢
- znaczylo to, ze byly przez nich gwalcone.
Niestety, nie moglem im pomoc, bo grozito
to niebiezpieczenstwem. Juz wezesniej, jak
probowatem powstrzyma¢ ich od zabijania
moich §win, grozit mi jeden, ze mnie zabije,
i oddat w moim kierunku serig strzatow - cu-
dem uniknalem $mierci.

Szalewski w swoim zyciorysie podal, Ze
od 20 lutego 1945 r. do 21
marca 1945 r. przebywat w
szpitalu radzieckim, ponie-
waz byt bardzo cigzko ran-
ny w nogg i w podbrzusze,
a faktycznie od 9 marca
1945 przebywal w oddziate
NKWD, ktéore miescito sie
w Pana domu. Czy Pan za-
{ uwazyl jakie$ objawy jego
choroby?

Jan Szalewski byt catko-
wicie sprawny fizycznie i
nie utykal na zadna nogg,
kiedy przebywat w oddzia-
le NKWD, ktory sig miescit
w moim domu w Borucinie
od 9 marca do ok. 24 marca
1945 1.

Co si¢ tu dziato, kiedy
NKWD opuscito to tereny?

Po wojnie do Borucina
przybyto UB i obserwowa-
to calg nasza rodzing. Zmuszano miejsco-
wych do zakladania kolchozow, a mlodziez
kaszubska zwigzana z ,.Gryfem” zsylano do
kopalni wegla, gtownie na Slask.
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Zbrodnie tych w/w gestapowców zatajał szczególnie Andrzej Gąsiorowski przy użyciu Gdańskiego IPN-u. W Gdańsku , gdzie narodziła się „Solidarność” wpływy polskojęzycznej grupy Gestapo były jeszcze tak silne, że kiedy powstał Oddział Gdańskiego IPN-u – 1998 r. wtedy ważną funkcję objął tam A. Gąsiorowski „wychowanek” gestapowca, TW A. Arendta i agentki gestapo Elżbiety Zawackiej. Andrzej Gąsiorowski został przewodniczącym Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu IPN-u w Gdańsku, jest to hańba dla całej Polski.


W 2000 r. do Oddziału Gdańskiego IPN-u my żołnierze ze Sztabów Dowódczych por. J. Dambka i por. A. Westphala skupieni w  Zespole ds. Upamiętniania Etosu TOW Gryf Pomorski skierowaliśmy wniosek do Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu o ściganie przywódców polskojęzycznej grupy Gestapo. Przeciwko takim oprawcom jak m.in. Hans Kassner vel Jan Kaszubowski, Aleksander Arendt, Jan Szalewski, Jan Bianga. Oddział Gdańskiego IPN-u odrzucił wniosek o ściganie tych gestapowców, ponieważ byli to m.in. współpracownicy Andrzeja Gąsiorowskiego, Bogdana Chrzanowskiego , Krzysztofa Steyera, Donalda Steyera (ojca), którzy tych gestapowców zbrodnie przeciwko ludzkości skrupulatnie zatajali. Od lat czynili to , z tego tytułu uzyskują korzyści materialne i awanse „naukowe”.


Pomimo, że to polskojęzyczne gestapo działało od 1933 r. do chwili obecnej i wymordowało w czasie wojny i po wojnie około 2 tys. Polaków, głównie żołnierzy Gryfa, (zobacz załączony dokument liczba ta nie dotyczy tysięcy osób skierowanych przez tych oprawców do m.in. Piaśnicy i Stutthofu).


Natomiast w celu oszukania społeczności Kaszubsko-Pomorskiej wszczęte zostało śledztwo dotyczące tylko jednego epizodu z całej zbrodniczej działalności tego polskojęzycznego Gestapo, które działało od 1933 r. do chwili obecnej. 


Prokurator Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w dniu 15.10.2000 r. podał (zobacz załączony dokument), że „wszczęte zostało śledztwo sygnatura S4/00/2K w sprawie dokonania w dniu 4 marca 1944 r. w Gołubiu Kaszubskim zabójstwo dowódcy Tajnej Organizacji Wosjkowej Gryf Pomorski por. Józefa Dambka”. Już w tym fragmencie pisma fałszerze z Oddziału Gdańskiego IPN-u kłamali, co stwierdzam jako świadek historii z Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa. Ponieważ por. Józef Dambek został skrytobójczo zamordowany w Sikorzynie w gospodarstwie rodzin Piaseckich i Zawadzkich przez m.in. ekspedycję gestapowców : Aleksandra Arendta, Jana Szalewskiego, Willi Stefaniaka, Ludwika Miotka, Jana Kaszubowskiego przy ścisłej współpracy rodzin Piaseckich i Zawadzkich. Następnie zabitego J. Dambka rodzina Piaseckich przewiozła własnym zaprzęgiem konnym do Gołubia Kaszubskiego w pobliże Jeziorna Dąbrowskiego. Przez te fałszowanie faktów członkowie polskojęzycznego gestapo a obecnie IPN chcieli wspólnie chronić Piaseckich i Zawadzkich, że nie brali oni udziału w zamordowaniu por. Józefa Dambka w Sikorzynie – również przy ich udziale [Piaseckich i Zawackich].
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W zwiazku z falszywym oskarzeniem bylej Tajnej Organizacji Wojskowe] ../
RYF POMORSKI przez gestapowca Kaszubowskiego , ktéry byt na stanowisku
omisarza Gestapo na obwéd Pow.Morskiego bow. Kartuskiego, pow. Koscierskiego a w .
744 roku zostat mianowanym Inspektorem Gestapa Gdarnskiego.
Powyzsze falszywe oskarzenie doszlo do naszej wiadomosci w dniu 20.6.1947 w
dzie Okregowym w Gdyni. Wobec tego skiadamy w imieniu bytych czlonkéw bylej Tajnej
rganizacji Wojskowej GRYF POMORSKI nastgpujace wyjasnienie
Byta Tajna Organizacja Wojskowa GRYF POMORSKI 1 jej czionkowie nie
alezyli przeciw bolszewizmowi, lecz wylacznie przeciw hitleryzmowi, a ja nie bylem
istepea p. Lecha, a tylko petnilem chwilowo obowiazki zastepcze.
Jednoczesnie oskarzamy gestapowca Kaszubowskiego Jana
L. O akcje specjalna w zlikwidowaniu bylej Tajnej Organizacji Wojskowej GRYF
POMORSKI , i za zamordowanie Jej gléwnego kierownika Lecha ~Dembka Jézefa.

2. O bezwzgledne tepienie Polakdw i innych narodowosci majacych jakikolwiek zwiazek z
akcja walki przeciw hitleryzmowi. g

5. O wymuszanie za pomoca tortur zeznan od aresztowanych, ktére potem stuzyly mu jako
podstawa do dalszych aresztowari.

b O falszywe zlozenie zeznan w sprawie dziatalnosci bytej Tajnej Organizacji Wojskowe]
GRYF POMORSKI

. Skarge moja opieram na nastgpujacych faktach i autentycznych podpisach swiadkdw,
ktorzy byli przez Kaszubowskiego aresztowani i torturowani, lub tez uciekli przed
aresztowaniem. Jednoczesnie na podstawie wiasnych krzywd i dochodzenia w sprawie
dziatalnosci gestapowcea Kaszubowskiego. W dowéd powyzszego zataczam odpis
deklaracji ideowej b.T.0.W.G.P. oraz 110 zeznan 0sdb pokrzywdzonych przez
gestapowca Kaszubowskiego. Zaznaczam, ze jest to tylko niktym dowodem jego
zbrodniczej dziatalnosci. O calosci jego dziatalnosci dowie si¢ Ministerstwo

- Sprawiedliwosci pa agloszeniu W_prasie 1 wezwaniu 0sdb pokrzywdzonych-przez,

gestapowca Kaszubowskiegio, w nastepstwie czego kilka tysiecy skrzywdzonych
Polakéw udowodni Kaszubowskiemu zbrodnicza dziatalnosé wobec Polski i Narodu
Polskiego, oraz jego Sprzymierzeicdw j.n.p morderstwa, aresztowania, sabotaz |
szykany Polakdw na Pomorzu.

IZASADNIENIE

d 1. Gestapowiec Kaszubowski byt 816wna sprezyna Gestapa Gdanskiego w
likwidowaniu akeji podziemnej na Pomorzu. Poniewaz Kaszubowski byt rodakiem

aszuba i biegle wiadat jezykiem niemieckim, polskim, kaszubskim-podchodzit do ludnosci
" najrozmaitsze sposoby, a w terenie zorganizowat sobie sie¢ konfidencka, ktora poy'uien
ydaé w rece sprawiedliwosci.

: W dniu 4 marca 1944 roku o godz. 20.00 zamordowat kierownika
16wnego Wydziatu Organizacji Tajnej Organizacji Wojskowej GRYF POMORSKI S.p-
embka J6zefa ps. Lecha —patrz zeznanie Nr 1,2,3,4,5,6,11,59,98,110.

d 2. W dniu 8na 9 grudnia 1944 o 20dz. 24.00Kaszubowski zamordowat s.p Grube Jana w
‘rzepczu. Zamordowany zostat za to, ze dowozit Zywnosé lesnym oddziatom w lasach
spskich. Patrz zeznania Nr 85,86.93.




[image: image8.jpg]2-W dniu 25 wrzesnid 1943 o godz. 18.00 gestapo stoczyla_walke w schroniec PTASIA
WOLA, ktSra zdradzit Bianga. W walce tej na polu chwaly poleglo 4 zabitych , 8 ciezko
rannych, w tym jeden dostat si¢ do niewoli. Ze strony gestapa zabitych 6 i kilkunastu
rannych. Patrz zeznania nr 7,9,10.- oo .. . .

3. W dniu 14 stycznia 1944 0 godz 02.30 w nocy we wsi Kamiennica Krélewska

Kaszubowski zamordowat s.p. Siesieckiego Bernarda i Siesieckiego Brunona. Siesiecki

Ambrozy wrécit z obozu po oswobodzeniu i jest kaleka, przez Kaszubowskiego. Patrz

zeznznie or 19. N

4. W dniu 9 stycznia 1944 0 godz 15.00 Kaszubowski zamordowat s.p. Kwidzinskiego Jana

w Kamiennicy Krélewskiej, oraz stoczyt walke z zotnierzami Gryfa Pomorskiego. Walka ta

trwala do 1 stycznia do godz. 4 tej rano. W walce tej zginat na poly chwaly s.p. Michatko

Bernard ps. Batory is.p. KwidzinskiJeden dostat si¢-do-niewoli i skazany na kare smierci

w obozie Mathauzen. Patrz zeznanie nr 12,13,18,22.

5. W dniu 13 wrzesnia 1944 0 godz4.00 rano Kaszubowski w bestialski sposéb zamordowat

s.p. Kobiele Stanistawa. Patrz zeznanie nr 62.

6. Wdniu | czerwea 1944 o godz. 13.00-15.00 Kaszubowski zamordowat we wsi Mrozy
pow. Kartuzy s.p. Halmana Bronistawa , s.p- Halmana Alojzego i morderczym biciem i
torturami zostawit kaleka Kotfowskiego Jozefa zam. W Mrozach, Patrz zeznanie nr
34,55,96.

7. W dniu 29 lutego o godz 01.00 w nocy Gestapo , Policja i Wojsko niemieckie w ilosci
1000 uzbrojonych okrazylo lasy w Koleczkowie pod Wejherowem, gdzie zoinierze
Gryfa pomorskiego posiadali S schrondw podziemnych. Stoczona walka trwata od
godziny 03,00do 16.00. w walce na polu chwaly polegio 11 osob Straty -3 schrony z
uzbrojeniem i umundurowaniem. Straty Gestapa- 24 zabitych , 3 samochody ciezko
rannych. Patrz zeznanie nr 40,97.

8. W dniu 23 wrzesnia 1944 Kaszubowski skazat na smier¢ 16-tu Polakow, Ktérzy zostali
rozstrzelani w Borach Tucholskich. Zeznanie nr 106

9. W dniu 2na3 czerwca 1945Kaszubowski aresztowat ks.Chodzinskiego, ktéry zostat
skazany na $mier¢ i zamordowany w Matchauzen. Patrz zeznanie nr 106.

10. W dniu 27.11,1944 o godz 6.00 rano getapo, Policja i Wojsko stoczylo walke z N
oddzialem Gryfa Pomorskiego w lasach Tempskich. Na polu chwaty polegio 2 zabitych
i kilka rannych. - Ze strony Gestapo kilku zabitych i rannych. Walka trwata od 6.00 do
21.00. Patrz zeznanie nr 67,69. ‘

11. W dniu 20.6.1944 o godz. 10.30 Kaszubowski rozstrzeld 11-tu Polakéw na Roznym
Debie pow. Morski. Patrz zeznanie nr 20,21.

12. W listopadzie 1944 Kaszubowski rozstrzelit 10-ciu Polakéw koto Wiezycy w
Szynwaldzie pow. Kartuzy.




[image: image9.jpg]13 Wdnin 9 maja 1944 0 godz. 6.00 rdno w Linii pow. Morski, Kaszubowski aresztowat s.p.
Szur Waleske, s.p.: Popxé_lbwq Pauling, ktére w nastepstwie barbarzyriskiego katowania
zmarly w Sztutofie. S.p. Popielowa osmrocﬂa tréjke drobnych dzieci. W dniu tym
Kaszubowski aresztowal 30 Polakow w pow. Morskim. Patrz zeznanie or 36.

14. w dniu 26 maja 1944 o godz. 02.30 w nocy gestapo roz.stxzelglo w zabudowaniach s.p.

Kielinskiego

15. W polowie lmego 1944 Kaszubowski wraz ze swojg grupa gestapa kazal rozstrzeli¢ 114

Jeicdw Zwiazku Radzieckiego. Z tych 6-ciu zdotald uciec i ci przytaczyli do zohierzy Gryfa

Pomorskiego. Patrz zeznanie nr 8.

16. W dniju 8 lutego 1944 o godz. 03.00 rano Kaszubowski aresztowat MJ}E:wczykowq

Bronisiawg w Borzestowice pow. Kartuzy. Przy aresztowaniu sam z szafy zabrat jej 3 metry

materiatu na ubranie, koloru czamego , 3 metry materiatu szarego i 3 metry materiahu szarego

w kwiaty. A wyzej wymieniona zbit gumowa patka. Patrz zeznanie nr 99.

17. W dniu 20 kwietnia 1944 o godz 10.00 Gestapo aresztowalo s.p. Kipke Monike. W

listopadzie 1943 s.p. Kipkg Bernarda. Wyzej wymienieni zostali zamordowani w gestapo

Gdansk 2a to, ze dostarczali zywnosc lesnym oddziatom w Koleczkowie. Patrz zeznanie nr

97.

18. Gestapo w Gdanisku rozstrzelalo 50-ciu przywédcéw A.K. wraz z jednym generalem.

Patrz zeznanie nr 28,71,103.

19. Gestapo rozstrzelalo w Wejherowie na dziedzinicu wieziennym, w przed dzien

wkroczenia wojsk radzieckich kilkudziecieciu Polakéw i Sowietéw. Patrz zeznanie nr

48,75,83.

20. W kwietniu 1944 Kaszubowski skazal na kare $mierci 30-tu Gryfowcow. Dzieki
interwencji komendanta obozu rozstrzelanie zostalo wstrzymane.

21. Poza tym zostaly pomordowane nastepujace osoby. Patrz zeznanie or
17,29,30,35,41,46,80,82,91,100,108, oraz pokrzywdzone i torturowane osoby, ktére
zlozyly zeznania a sa ponumerowane od 1-110.

22. W maju 1943 Kaszubowski aresztowat robotnika Miszke Augustyna z Strzepcza w
nastepstwie bestialskich tortur dzis jest kaleka i nie posiada zadnych srodkéw na
leczenie.Patrz zeznanie nr 92.

23. W dniu 27 wrzesnia 1943 gestapo aresztowalo we wsi Koleczkowo Kipke Anne.

. Wysiedlona za to, 7e dostarczala zywnos¢ oddziatom lesnym w Potulicach wymarlo j JEJ 5
drobnych dzieci .Patrz zeznanie nr 97.

24. W sierpniu 1944 Gestapo aresztowalo s.p. Lawrefa Jozefa, ktory zostat zamordowany w
obozie w Gussen. Patrz zeznanie nr $1.

25. W czasie ewakuacji obozu Sztuthof Gestapo rozs[rzelﬂo okoto 200 Polakow, rozstrzeleni
w lesie Zukowo. Byli to przewaznie Gryfowcy. Patrz Zeznaie ar S3.

26. W dniu 7 listopada 1944 o godz 02.00w nocy Kaszubowski aresztowat 75 Polakow
Gryfowcow, z ktérych 20-stu zostato zamordowanychw Gestapo w Gdansku podczas
przestuchan. W barbarzymiski posdb przypiekano palce, nagich wsadzano na rozpalony
piec, bito i przypiekano rozpaloym zelazem. Patrz zeznanie or 51.

27. W dniu 9 maja 1944 o godz. 03.30 Kaszubowski aresztowat Polasika/Luzina pow. Morski,
podczas tortur wybi kilkanascie zebdw | wyrwat z glowy polowe wiosow. Patrz zeznanie
or 48.

28. W dniu 21 stycznia 1945 Gestapo w ilosci 80 uzbrojonych aresztowalo Miotka Ludwika,
po czym odstawiony do wigzienia w Kartuzach. W lutym Kaszubowski przywidzt w
taksdwce Biange, ktory mial za zadanie od Miotka wydosta¢ o miejscu postoju Komendy
Naczelnej G.P. W koficowe] fazie wojennej Kaszubowski dowodzil Gestapem w
Kartuzach i wydano rozkaz rozstrzelenia wszystkich partyzantéw. Rozstrzelano okoto 70-
ciu Polakow w tym Francuzi, Sowieci i Zydzi. Patrz zeznanie nr 110.




[image: image10.jpg]29. Za zamordowanie s.p. Dembka Jézefa ps. Lech i za rozbicie Gryfa Pomorskiego w 80
procentach Kaszubowski otrzymat nzjwyzsze odznaczenie hitlerowskie, odznaczony w
1944 przez samego Himlera. . :

30. Na podstawie diniesien z roku 1939 i pracy konspiracyjnej z terenu Gdynia Kaszubowski
we wrzesniu 1939 przekroczyt front pod Oksywiem i w dowddztwie armi niemieckiej
zdradzit wszystkie stanowiska artylerii nadbrzeznej i Wojska Polskiego. Gestapowiec
Kaszubowski przed wybuchem wojny wspéipracowat z Forsterem na korzys$é Niemiec.

Ad 3. Gestapowiec Kaszubowski z wymuszonych zeznan od aresztowanych przeprowadzat

niejednokrotnie aresztowania zupenie niewinnych obywateli polskich, powolujac sie na

zdradg juz poprzednio aresztowanych np.zony i dzieci czlonkéw, ktdre nie byty

wtajemniczone W sprawy przynaleznosci meza lub ojca do organizacji. Patrz zeznanie nr
12,15,21,25,26,27,54,63,65. )

Kaszubowski dopuszczat sie réznych sabotazy na tle aresztowanych , jak wymuszanie
artykutéw zywnosciowych do nieskonczonosci, a jezeli ktokolwiek z Zaznaczonego wymiaru
si¢ nie wywiazal zostat aresztowany a dobytek jego zrabowany przez Kaszubowskiego i jego

) Wspéltowarzyszy. Patrz zeznanie nr 9,13,17,19,33,38,39,61,68,70,78,79,97,99,102,104,109.

Ad 4. Kaszubowski zeznaje, ze dzialalnosé organizacji Wojskowej GRYF POMORSKI byla
przeciw bolszewizmowi i dazyla do utworzenia samodzielnej prowincji niezaleznej od Polski
Centralnej. Zeznanie to jest niezgodne z prawda, jest to ostatni ratunek zbrodniarza i tym chce
---sie wybielié. Jako dowdd na to falszywe oskarzenie zalaczam odpis deklaracji ideowej Tajnej
Organizacji Wojskowej GRYFA POMORSKIEGO z dnia 6 maja 1942 roku z poprawka z
dniem 1.1.1944 .

Zaznaczam, ze byla Tajna Organizacja Wojskowa GRYF POMORSKI prowadzila wylaczna
walke przeciw hitleryzmowi i przez to byla silnie zwalczana, a pod koniec 1944 roku zostata
rozbita. Czionkowie i przywddcy w 80 procentach zostali weraresztowani przez Gestapowca
Kaszubowskiegoi osadzeni-w obozach-konc'entracyjnych, tak; Ze nie-byla zde [na rezpedzac -
Jakichkolwiek akcji przeciw Niemcom, za wyjatkiem drobnych wypadkéw. Jednym z
gtéwnych nie domagan w wydaniu walki Niemcom byt brak broni. Czionkowie, ktérzy
posiadali broi z czaséw przedwojennych , lub tez ja zdobyli w czasie okupacji, takowa
przekazali organom bezpieczenstwa, Milicji Obywatelskiej i Wojsku Radzieckiemu w R
pierwszych dniach oswobodzenia tutejszych terendw.

Wobec powyzszego i po rozpatrzeniu sprawy przez Ministerstwo sprawiedliwosci i
ewentualnego skazania gestapowca Kaszubowskiego Jana na karg Smierci.

My byli cztonkowie bylej Tajnej Organizacji Wojskowej GRYF POMORSKI i obywatele
Pomorza prosimy Ministerstwo Sprawiedliwosci o wymierzenie zastuzonej kary
gestapowcowi Kaszubowskiemu Janowi przez powieszenie na tym samym miejscu w ktérym
on sam zamordowat sp.Dembka Jézefa ps.Lech, bylego kierownika Glownego Wydziatu
Organizacyjnego Tajnej Organizacji Wojskowej GRYF POMORSKI.

Réwniez zwracamy si¢ z prosbao rozpatrzenie sprawy naszej organizacji, ktéra dotychczas
gestapowiec Kaszubowski falszywie oskarzyt. )

My jako byli zohierze Polskiej Armii Podziemnej na Pomorzu udokumentowalismy swe
znamig polskosci, walczac przeciw bandzie hitlerowskiej. Nie walczylismy dla wiasnej
kariery , ani tez za pieniadze zagraniczne. Walczylismy z honorem o sprawe istnienia




[image: image11.jpg]wolnosci Narodu Polskiego, o wolng i niepodlegla Polskg Demokratyczna , o Polskg Ludowa
dla wszystkich Polakow.
Powolujac sie na zashigi i wielkie ofiary poniesione W walce przeciw hitleryzmowi prosimy
Ministerstwo Sprawiedliwosci o uznanie bylej Tajnej Organizacji Wojskowej GRYF
POMORSKI jako jedna z tych organizacji, ktora na réwni z innymi dazyla i walczyla o
wyzwolenie Narodu Polskiego z pod jarzma hitlerowskiego.
Réwniez prosimy, by skrzywdzeni Polacy —kalecy , chorzy, zony i dzieci po pomordowanych
lub polegtych na polu chwaty za wolno$¢ swej ojczyzny mogli skorzysta¢ z opieki i
przynaleznych im przywilejow.
Z powodu falszywego oskarzenia bytej Tajnej Organizacji Wojskowej GRYF POMORSKI
przez gestapowea Kaszubowskiego Jana, a po rozpatrzeniu powyzszej sprawy, o wyniku
prosimy urzedowo podaé w prasie .

GDYNIA 10.08.1947

Referowal Za zgodnosé
Miotek Ludwik ps.Piuro S.Staléwka Jankowski Marian ps.Szarak
Zam. Stupsk © Zwartowo pow. Lebork

Ul. Szczecinska 36.

Dowody zataczone
16 stron pisma ponumerowanego 1-16
w tym 117 podpiséw bytych czionkéw T.O. G.P.
110 zeznag pokrzywdzonych Polakéw przez gestapowca Kaszubowskiego od 1939-1945¢
ponumerovwanych od 1-110.
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ZAWIADOMIENIE

Dziatajac na podstawie art. 305 § 4 kpk zawiadamiam, ze postanowieniem z
dnia 24.10.2000 r. w Oddziatowe] Komisji Scigania Zbrodni przeciwko Narodowi
Polskiemu w Gdansku wszczete zostalo $ledztwo sygn. S 4/00/Zk w sprawie
dokonania w dniu 4 marca 1944 roku w Gotubiu Kaszubskim zabéjstwa dowodcy
Tajnej Organizagji Wojskowej ,Gryf Pomorski” por. Jézefa Dambka jak réwniez
stosowania w latach 1945 — 1946 represji wobec czlonkow tej organizacji, w wyniku
przekraczania uprawnieri przez funkcjonariuszy jednostek organizacyjnych Urzedu
Bezpieczefstwa Publicznego, realizujgcych czynnosci  stuzbowe wymierzone
przeciwko osobom dziatajacym na rzecz niepodlegtego bytu Panstwa Polskiego
- Y. o przestepstwa z art. 225 § 1,286 § 1 Kodeksu Karnego — Rozporzgdzenie
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 11 lipca 1932 r. ( Dz. U. z dnia 15 lipca 1932 Nr
60, poz. 571 z pdzn. zm. ) w zw. z art. 2 Ustawy z dnia 18 grudnia 1998 r. o
Instytucie Pamieci Narodowej — Komisji Scigania Zbrodni przeciwko Narodowi
Polskiemt ( Dz.U. z dnia 19 grudnia 1998 r. Nr 155, poz. 1016 z pozn. zm.).

Prokurator Cdifisjowej Komisji
Scigania Zifodni p zeciwko
arodgwy Iskjemu

v/ GAALS 5 G (-

sztof Nowicki





Poprzez te fałszowania polegające na ograniczaniu śledztwa tylko do jednego epizodu, zabójstwa Dowódcy i twórcy Gryfa por. Józefa Dambka. Z pominięciem zbrodni wymordowania ponad 2 tys. osób z Pomorza, głównie żołnierzy Gryfa, przedstawione tu na wyżej zamieszczonym dokumencie . Zbrodnie te popełnione przez polskojęzyczne Gestapo nie były nigdy osądzono wskutek fałszowania i zatajania tych zbrodni przez osoby, które były na usługach tego gestapo, byli to m.in. :

- Elżbieta Zawacka,

- Maciej Schulz

- Andrzej Gąsiorowski,

- Bogdan Chrzanowski,

- Krzysztof Steyer,

- Donald Steyer,

- Mirosław Golon,

- Piotr Szubarczyk,

- Krzysztof Komorowski,

Ograniczanie śledztwa tylko do jednego epizodu, zabójstwa przez Jana Kaszubowskiego 4 III 1944 r. por. J. Dambka, a przecież lista zbrodni dokonanych w latach 1939 – 1956 na Kaszubach i Pomorzu przez gestapo polskojęzyczne, które było jednocześnie na usługach NKWD była długa , było celowym działaniem IPN-u dokonanym z premedytacją przez w/w fałszerzy skupionych w Oddziale Gdańskiego IPN-u. Mam tu również na myśli szczególnie prokuratora Macieja Schulza. Ponieważ w 1954 r. toczył się w Gdańsku całkowicie fikcyjny proces stalinowski przeciwko gestapowcowi Janowi Kaszubowskiemu o zabójstwo por. Józefa Dambka. Był to proces całkowicie upozorowany nad agentem NKWD, który był przywódcą polskojęzycznej grupy Gestapo przemianowanej na UB. W tej sytuacji fałszerze z IPN-u umorzą śledztwo na zasadzie, że nie może być karana osoba dwa razy , za tą samą zbrodnię. Na pewno tak się stanie, że sprawa będzie umorzona ponieważ w IPN są dzieci ubowców. Dlatego w Oddziale IPN-u nie ma dzieci bohaterów pomordowanych w Katyniu czy z Powstania Warszawskiego.


Stwierdzam, że przedstawianie przez fałszerzy historii związanych z IPN w/w agentów gestapo i NKWD takich jak : A. Arendt, J. Szalewski, J. Bianga, L. Miotk, J. Gierszewski, W. Stefaniak, B. Szczęsny, L. Lubecki jako bohaterów (że byli oni żołnierzami Gryfa i Armii Krajowej) jest gloryfikowaniem hitlerowskich i stalinowskich zbrodniczych systemów XX wieku, jest to w Polsce przestępstwem kodeksowym i godzi w Rację Stanu Polskiego Państwa.

Bardzo szkodliwa działalność Piotra Szubarczyka w Oddziale Gdańskiego IPN-u
Wyjątkowo szkodliwą osobą dla historii Kaszub i Pomorza jest Piotr Szubarczyk. Moje przekonanie o tym, całkowicie potwierdzali również zamieszkali po wojnie w Kartuzach , legendarna łączniczka por. Józefa Dambka i por. Augustyna Westphala Agnieszka Tempska-Pryczkowska, (w której rodzinnym gospodarstwie w Borzystowskiej Hucie nad jeziorem Raduńskim był zakonspirowany sztab bohaterskich dowódców Gryfa por. J. Dambka i por. A. Westphala oraz członek Rady Naczelnej Gryfa Alfons Pryczkowski). Potwierdzali oni, żę P. Szubarczyk był całkowicie na usługach polskojęzycznej grupy Gestapo. Podkreślał to szczególnie A. Pryczkowski, który razem z Szubarczykiem uczył w szkołach średnich na terenie Kartuz. P. Szubarczyk ukończył Liceum Ogólnokształcące w Pruszczu Gdańskim a następnie polonistykę na Uniwersytecie Gdańskim. Kiedy uczył w „ogólniaku” w Kartuzach stał się fanatycznym obrońcą szczególnie gestapowca Aleksandra Arendta, który mieszkał w Kartuzach u teściów Skwierawskich i wszyscy byli Reichdeutschami. Stwierdzam,że Skwierawscy przez całą wojnę jako Niemcy prowadzili zakład zegarmistrzowski, była u nich główna  baza gestapo skierowana przeciwko nam, żołnierzom Gryfa na całym Pomorzu. W Kartuzach Szubarczyk zapraszał Aleksandra Arendta do szkoły i przedstawiał go jako Komendanta Naczelnego Gryfa. Demoralizował w ten sposób Polską Młodzież, przeciwko czemu protestował m.in. A. Pryczkowski, wiarygodny świadek historii, który w czasie wojny był w ochronie dowódcy por. Józefa Dambka i wiedział, że gestapowiec Arendt był prześladowcą Gryfa  (czego doświadczyłam na własnej osobie) działającym w Gestapo, co opisali razem z Agnieszką Pryczkowską w książkach i licznych publikacjach demaskujących tego oprawcę.

Popierając A. Arendta P. Szubarczyk miał poparcie lokalnych władz , ponieważ m.in. gestapowiec A. Arendt zakładał z polecenia UB w 1956 r. Zrzeszenie Kaszubskie -> Kaszubsko-Pomorskie .

C. Pryczkowski podkreślał, że Szubarczyk był wyjątkowo przebiegłym fałszerzem

historii i fanatycznym zwolennikiem polskojęzycznej grupy Gestapo, który zatajał ich zbrodnie i to zdecydowało, że znalazł pracę w Oddziale Gdańskiego IPN-u.


Przytoczę tu tylko jeden fakt , w Kartuzach w okresie międzywojennym wydawana była bardzo patriotyczna gazeta o programie zbliżonym do Stronnictwa Narodowego – „Gazeta Kartuska”, powszechnie przez nas czytana i lubiana. Po wojnie nie można było jej wydawać. W czasie , kiedy komunizm już upadał , Szubarczyk podstępnie uzyskał zgodę na piśmie od rodziny przedwojennego wydawcy na wydawanie tej gazety, o tej samej nazwie „Gazeta Kartuska”. Społeczeństwo Kartuz i okolicznych miejscowości cieszyło się bardzo z tego faktu, że wreszcie będzie wiarygodna prasa. P. Szubarczyk jak sam podawał, został współtwórcą i redaktorem naczelnym „Gazety Kartuskiej”. Okazało się, że dobre imię tej gazety wykorzystuje P. Szubarczyk dziś do fałszowania historii na całych Kaszubach, gloryfikowania agentów gestapo z polskojęzycznej grupy Gestapo przemianowanej na UB w 1945 r.


Syn przedwojennego wydawcy tej gazety próbował wstrzymać jej wydawanie, lecz bezskutecznie, wkrótce zmarł. Gazeta w złym świetle pokazywała bohaterstwo Kaszubów z TOW Gryf Kaszubski-Pomorski. Nie przestrzegała prawa prasowego, nie dokonywała sprostowań i tematów polemicznych. Popierała likwidację Pomnika Pomorskiego Bohatera por. Józefa Dambka w Gołubiu Kaszubskim. Gazeta zatajała fakty, że m.in. po zabójstwie por. J. Dambka, które to miało miejsce w Sikorzynie, oprócz gestapowca Jana Kaszubowskiego brał również udział jego szwagier gestapowiec Aleksander Arendt oraz inni gestapowcy : Jan Szalewski, Jan Bianga, Ludwik Miotk, Willi Stefaniak oraz inni. 


Szczególnie ostatnio z Piotrem Szubarczykiem nasiliła współpracę Elżbieta Grot. Dopuszcza się ciężkich przestępstw fałszując historię KL Stutthof poprzez produkowanie fałszywych dokumentów, gdzie podaje, że zbrodniarze z gestapo np.: Aleksander Arendt oraz inni członkowie polskojęzycznej grupy Gestapo byli więźniami Stutthofu.


Jako świadek historii i uczestniczka tych wydarzeń , razem z mężem Józefem Drewą, Szefem Wywiadu i Kontrwywiadu Gryfa w latach 1943-1946 protestowaliśmy przeciwko tym kłamstwom wiele razy.


W celu nadania fałszerstwom E. Grot większej „rangi” występuje ona publicznie m.in. w TVP, razem z Piotrem Szubarczykiem, który od lat uwiarygadnia polskojęzyczną grupę Gestapo, w szczególności gestapowców A. Arendta i J. Szalewskiego, i za tą przestępczą działalność został pracownikiem Oddziału Gdańskiego IPN-u. Folder Oddziału Gdańskiego podaje, że Piotr Szubarczyk prowadzi „Referat Wystaw i Edukacji Historycznej(kierownik Piotr Szubarczyk,3 pracowników) prowadzi działalność edukacyjno-popularyzatorską”. Jak można osobie tak skompromitowanej powierzać edukację Polskiej Młodzieży.      

Zatajanie zbrodni polskojęzycznej grupy Gestapo , na czele z Bolesławem Bierutem w Bolesławowie było przepustką do pracy w Oddziale Gdańskim IPN

Stwierdzam, że Piotr Szubarczyk w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia miał już duże doświadczenie w zatajaniu zbrodni dokonanych przez polskojęzyczną grupę Gestapo na Narodzie Polskim. Na Pomorzu Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie zakładał m.in. agent gestapo i TW UB Aleksander Arendt. Obawiano się, że powstający dynamicznie ruch „Solidarności” może doprowadzić do ujawnienia potwornych zbrodni jakich dopuścili się na Pomorzu zbrodniarze wojenni, Ernest Modrow z majątku w Bączku, szef NSDAP, starosta Kościerzyny i jego kuzyn Werner Modrow – właściciel majątku Modrowo, którzy działali razem z płk NKWD Bolesławem Bierutem. Po odzyskaniu przez Polskę Pomorza w 1920 r. Ernest Modrow i Werner Modrow pozostali w Polsce i byli obywatelami RP. Znali język polski. Ernest Modrow był w 1939 r. powołany (mobilizacja) do Polskiego Wojska w Grudziądzu, przybył tam , ale po 3 dniach zdezerterował.


W majątkach Modrowów w okresie międzywojennym była główna baza szkoleniowa polskojęzycznej grupy Gestapo. To był główny matecznik dla takich oprawców jak : Aleksander Arendt, Jan Szalewski, Jan Bianga, Willi Stefaniak, Bernard Szczęsny, Ludwik Miotk, Leon Lubecki. W tym czasie wiele razy u Modrowów przebywał płk NKWD i agent gestapo Bolesław Bierut. Tam wspólnie radzili jak podważyć Traktat Werslaki i doprowadzić do likwidacji Państwa Polskiego. Tworzyli podwaliny pod zbrodniczy pakt nazwany potem w Moskwie 23 sierpnia Paktem Ribbentrop-Mołotow. Majątek Wernera Modrowa był matecznikiem dla największych zbrodniarzy z polskojęzycznej grupy Gestapo. Tu urodził i wychował się największy kat Kaszubów Hans Kassner vel Jan Kaszubowski. Zbrodniarz niemiecki, który był także na usługach NKWD od 1933 r. Ta współpraca zbrodniarzy niemieckich i NKWD skierowana była przeciwko żywotnym interesom Państwa Polskiego.


Cała rodzina J. Kaszubowskiego była szpiegami niemieckimi, zarówno ojciec, matka, która działała w Wolnym Mieście Gdańsk w rozpracowaniu Polonii Gdańskiej. Jak również dwie siostry oraz dwóch braci. Wszyscy oni z wyjątkiem jednego brata zostali w Polsce po wojnie. Otrzymali z polecenia płk NKWD i agenta gestapo B. Bieruta po wojnie wysokie ubowskie emerytury. Nawet żona jednego z braci Kaszubowskiego, który w czasie wojny dostał się do niewoli aliantów we Francji i pozostał na zachodzie otrzymała na siebie i dzieci rentę rodzinną z polecenia B. Bieruta, pomimo, że oboje rodzice żyli. Na przykład wdowa po zamordowanym przez polskojęzyczną grupę Gestapo bohaterze por. Józefie Dambku rentę otrzymała dopiero 25 lat później.


Zaraz po wybuchu wojny Modrowowie kierowali masowymi mordami Polaków m.in. w Skarszewach na cmentarzu żydowskim, w Szpęgawsku, księży w Starogardzie Gdańskim, w Kościerzynie gdzie starostą niemieckim został Ernest Modrow. Po wojnie Jan Szalewski, Aleksander Arendt z płk NKWD i agentem Gestapo aby zatajać tam wspólnie popełnione zbrodnie w Modrowie przemianowali nazwę miejscowości na Bolesławowo od imienia Bieruta (zobacz załączony dokument). Bolesławowie powstała pierwsza Polska Spółdzielnia Produkcyjna przez nas gryfowców nazywana kołchozem. Powstał tam wielki ośrodki indoktrynacji komunistycznej Młodzieży Wiejskiej z całej Polski pod patronatem Związku Młodzieży Polskiej a doradcami i prelegentami byli tam Gestapowcy A. Arendt i Jan Szalewski.


Teraz zaistniała realna obawa, że na fali „Solidarności” ujawnieniu może ulec ogrom zbrodni , w których uczestniczył w czasie międzywojennym i po wojnie płk NKWD i Gestapo Bolesław Bierut m.in. razem z gestapowcami Janem Szalewskim i Aleksandrem Arendtem.


W tej dramatycznej sytuacji w przeddzień powstania „Solidarności” w 1979 r. skierowano tam do pracy do Bolesławowa ,w celu zatajania zbrodni niemiecko-sowieckich Piotra Szubarczyka jako wychowawcy młodzieży i nauczyciela j. polskiego w Zespole Szkół Rolniczych w Bolesławowie. Pracował on tam intensywnie przez cały czas istnienia legalnie „Solidarności”, cały Stan Wojenny i rozwiązanie „Solidarności” (zdelegalizowanie) do czasu , kiedy oprawcy komunistyczni zdobyli już ponownie całkowitą władzę do 1984 r. Wtedy minęła już obawa ujawnienia zbrodni ludobójstwa w Bolesławowie i na całym Pomorzu.


Stwierdzam, że wtedy „misja” Piotra Szubarczyka w Bolesławowie zakończyła się. W czasie pobytu w Bolesławowie poprzez różne odczyty, relacje, spotkania, oprowadzania wycieczek, różnego rodzaju pogadanki, publikacje P. Szubarczyk rozpowszechniał kłamstwa i fałszerstwa komunistyczne, których celem było zatajanie popełnionych tam zbrodni komunistycznych. Wymienię tu tylko kilka tych kłamstw, które w sposób wymowny docierały do opinii społecznej. Podawano np.: że jak Werner Modrow w 1945 r. , kiedy stanał na ganku swego pałacu i zobaczył jak ruskie czołgi wjeżdżały na jego podwórze popełnił samobójstwo, wcześniej zastrzelił część członków swojej rodziny. Został pochowany w swoim ogrodzie 
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Stowarzyszenie Rodzin
Ofiar Grudnia 1970 r.
w Gdyni

W odpowiedzi na Panstwa pismo z dnia 5 marca 2005 do ,wojta Skarszew”
uprzejmie informuje, ze w archiwum Urzedu Miejskiego w Skarszewach nie ma
dokumentu dotyczacego zmiany nazwy wsi Modrowo na Bolestawowo.

Aby utatwi¢ Panstwu naukowe prace nad wyjasnieniem ww. sprawy informuje,
2e w roku 1997 dr Henryk Pauli wydat ksigzke pt. ,800 lat Skarszew”. W tomie Il na
stronie 48 zawarta jest informacja o tym, ze od 1 marca 1950 r. na wniosek
Spotdzielni Rolniczej ,Zgoda” w Modrowie Rada Ministrow zmienita nazwe wsi na
Bolestawowo - od imienia Bolestawa Bieruta.

Z informaciji jaka uzyskatem od autora ksigzki wynika, ze stosowny dokument
byt w archiwum Spoidzielni Rolniczej ,Zgoda’, ktore przekazano do zasobow
wojewoddzkich w Gdansku.

Przy okazji informuje Paristwa, ze Skarszewy sg miastem, stolicg gminy
miejsko - wiejskiej. Burmistrzem Skarszew jest Dariusz Skalski, jego zastepcg

Zygmunt Wiecki. Wiecej informacji o Skarszewach mozecie panstwo uzyskac na

stronie internetowej www.skarszewy.pl.

Z powazaniem
;. AN
Janusz Rokicinski
podinspektor WPGIIE
Urzedu Miejskiego w Skarszewach




przy pałacu i zaraz jako dowód prowadzono zwiedzających na jego grób w pałacowym ogrodzie. W tak sugestywny teatralny sposób przekazywano zwiedzającym tragiczne losy rodziny Modrowa, który sam na siebie wydał wyrok śmierci. Modrow nie żyje , bo każdy zwiedzający widział jego grób. Jak Werner Modrow nie żyje, to nie można oczywiście prowadzić żadnego śledztwa o popełnionych tu zbrodniach, bo już sam Modrow wydał wyrok śmierci na siebie.


W ten sposób, zatajano zbrodnie popełnione przez płk NKWD i agenta gestapo Bolesława Bieruta razem z Wernerem Modrowem na całym Pomorzu. A wszystko co tu się działo jest prawdziwe , ponieważ tow. B. Bierut nazwał tą miejscowość swoim imieniem- Bolesławowo. Zmiany tej nazwy dokonała Rada Państwa za zgodą agenta Gestapo i NKWD B. Bieruta.
Jako świadek historii związana z wywiadem Gryfa, stwierdzam, że sowieci bardzo szanowali swoich agentów. Werner Modrow został przez NKWD wywieziony do sowieckiej strefy okupacyjnej (potem NRD) razem z całą rodziną i ruchomym dobytkiem, gdzie Modrowowie mieli swój majątek (jeden z rodziny Modrowów był I sekretarzem komunistycznej partii w NRD). Natomiast w ogrodzie pałacowym jest pochowany ojciec Jana Kaszubowskiego oraz syn w wieku około 3-4 lat, który uległ śmiertelnemu poparzeniu w kwietniu 1945 r.. W Gdyni Jan Kaszubowski mieszkał na ul. Olszyńskiej nr. 26 razem z Aleksandrem Arendtam.


Zbrodniarz wojenny Ernest Modrow został również przeniesiony przez NKWD do Niemiec. Jak odbywał się proces tego zbrodniarza wojennego w Niemczech-Zachodnich , polskie władze sądowe celowo nie przedstawiły żadnych dowodów jego zbrodni dokonanych w Polsce do sądu w Niemczech Zachodnich. Ponieważ współpracował z nim w szczególności płk NKWD i agent gestapo Bolesław Bierut. Jako świadek historii stwierdzam, że Ernest Modrow wspierał przez calą wojnę polskojęzyczną grupę Gestapo w szczególności A. Arendta, J. Szalewskiego, W. Stefaniaka, J. Biangę, L. Lubeckiego. Jak również Józefa Gierszewskiego „Rysia” oraz jego kochankę Wandę Halinę Kurowską, którzy z polecenia Gestapo wniknęli do Gryfa w celu rozbicia organizacji od wewnątrz. J. Gierszewski Wyrokiem Sądu Organizacyjnego został skazany na śmierć. Wyrok wykonano w bunkrze „Dywan” w pobliżu Kościerzyny.

Rozpowszechniano w Polsce wtedy intensywnie kłamliwe fakty, że kiedy współpracownik płk NKWD i agenta Gestapo B. Bieruta Ernest Modrow został skazany w Niemczech Zachodnich i przebywał w więzieniu, również rzekomo popełnił samobójstwo, poprzez powieszenie się w celi. A więc nie może być również prowadzone śledztwo przeciwko tym zbrodniom. B. Bierut na czele z polskojęzyczną grupą Gestapo w ten sposób pomagał Ernestowi Modrowowi, że nie przekazywał do sądu niemieckiego potwornych zbrodni jakich się on dopuścił w Polsce wraz z w/w grupą Gestapo , która teraz w Polsce objęła najwyższą władze. Chodziło o to , aby ten zbrodniarz E. Modrow został uniewinniony z braku dowodów, bo wszystkie zbrodnie dokonał w Polsce na Narodzie Polskim. Jak E. Modrow będzie uniewinniony, to również nie będzie zbrodni Gestapo popełnionych na czele z B. Bierutem. Władze nasze nie wystąpiły o wydanie tego zbrodniarza Polsce, pomimo, że wszystkich zbrodni dokonał na terenie Polski.

Piotr Szubarczyk pracując w latach 1979-1984 w Bolesławowie wiedział o potwornych zbrodniach jakich dopuścili się Modrowowie na Pomorzu wspólnie z pozostałymi agentami gestapo i NKWD : Bolesławem Bierutem, Michałem Żymierskim, Janem Kaszubowskim, Janem Szalewskim, Aleksandrem Arendtem, Janem Biangą, Ludwikiem Miotk, Willi Stefaniakiem, Bernardem Szczęsnym. Z pełną świadomością fałszował historię Polski i zatajał zbrodnie hitlerowsko-stalinowskie.

Piotr Szubarczyk jako wychowawca Polskiej Patriotycznej Młodzieży, nauczyciel języka polskiego. Łamał i demoralizował patriotyczne charaktery Polskiej Młodzieży stawiając im za wzór osobowy w procesie wychowania, agentów gestapo i NKWD na czele z Bolesławem Bierutem i Michałem Żymierskim. Byli oni od 1947 r. honorowymi obywatelami Kościerzyny, nie wystąpił o ich odwołanie , co należało do jego obowiązków i celów IPN-u.
P. Szubarczyk wiedział, że używanie nazwy Bolesławowo od imienia Bieruta płk NKWD i agenta Gestapo jest hańbą dla Narodu Polskiego. Zmuszał Młodzież Polską aby poprzez tą nazwę Bolesławowo utożsamiała się ze zdrajcą Narodu Polskiego.


Te „sukcesy” P. Szubarczyka w fałszowaniu i zatajaniu zbrodni polskojęzycznej grupy Gestapo na czele z Bolesławem Bierutem, Michałem Żymierskim, Janem Kaszubowskim , Aleksandrem Arendt, Janem Szalewskim, Elżbietą Zawacką, Ludwikiem Miotk m.in. w Bolesławowie były przepustką do pracy w 1998 r. w Oddziale Gdańskiego IPN oraz gwarancją , że będzie te kłamstwo czynił dalej, bardziej intensywnie teraz pod szyldem IPN-u.


P. Szubarczyk do którego należało w Oddziale Gdańskiego IPN prowadzenie Edukacji Historycznej szeroko pojętej, gloryfikował teraz dalej zbrodnie hitlerowsko-komunistyczne a zatajał konsekwentnie wyjątkowo bohaterską walkę Kaszubów-Pomorzan prowadzoną w strukturach Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski w obronie Ojczyzny i Kościoła Świętego, w walce z niemieckim brunatnym faszyzmem i sowiecką czerwoną zarazą.


Jako świadek historii stwierdzam, że P. Szubarczyk nigdy nie wystąpił o nazwanie ulicy, placu, skweru, parku, szlaku turystycznego imieniem bohaterów Gryfa, nigdy nie wydał najmniejszej informacji o bohaterach Gryf i ich wyjątkowym bohaterstwie w obronie 
bunkrów. Nawet tych bunkrów , których bohaterska obrona jest wyśpiewywana w pieśniach i uwieczniona w ludowej legendzie (zobacz załączone poniżej dokumenty), nie upamiętnił nigdy żadnymi tablicami bohaterów Gryfa (co czyni cały czas nasz Zespół ds. Upamiętania Etosu Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski, który powołaliśmy w 1980 r. w Gdańsku przy „Solidarności” i działa pro publico bono) np. w miejscu ich męczeńskiej śmierci.


Zaniechania te czyni z pełną świadomością, bo wie, że badania nad historią Gryfa prowadzą zawsze wprost do powołania w 1933 r. przez Alberta Forstera i Bolesława Bieruta w Gdańsku polskojęzycznej grupy Gestapo, Paktu Ribbentrop-Mołotow , wybuchu wojny i Zbrodni Katyńskiej.     


P. Szubarczyk tak fałszował historię, że na Kaszubach-Pomorzu wg. niego właściwie nie było naszej 30 tysięcznej organizacji Gryfa. Uważał, że jak nie będzie Gryfa, to nie będzie zbrodni polskojęzycznej grupy Gestapo przemianowanej po 1945 r. na UB.


P. Szubarczyk przyjeżdżał np.:. tylko dla pozorów 4 marca do Gołubia, gdzie co roku spotykamy się przy pomniku naszego bohatera por. Józefa Dambka. Jak oprawy, zwolennicy polskojęzycznej grupy Gestapo zniszczyli ten Pomnik i powalili Święty Krzyż. Nie wystąpił on z IPN-em w obronie tego świętego miejsca dla nas Kaszubów aby realizować cele statutowe IPN-u.


Piotr Szubarczyk używał nagminnie Oddziału Gdańskiego IPN-u do gloryfikowania i zatajania tej mairy oprawców stalinowskich jak agenta NKWD na Polskę Konstantego Rokossowskiego i płk NKWD i agenta gestapo Bolesława Bieruta. K. Rokossowski był honorowym obywatelem miasta Gdyni od 1947 r., powołany na wniosek członków polskojęzycznej grupy Gestapo, co było hańbą dla tego „Miasta z Marzeń”. W 2004 nasz Zespół ds. Upamiętniania Etosu TOW Gryf Pomorski (zwany ETOS) wystąpił  o odebranie K. Rokossowskiemu tego tytułu.
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Wniosek nasz poparło 16 organizacji kombatanckich z całego Pomorza. P. Szubarczyk oraz jego współpracownica Wiesława Kwiatkowska (jako świadek historii stwierdzam, że była ona przez długie lata połączona z bardzo groźnym komunistycznym aparatczykiem, m.in. był szefem komunistycznego ZBOWID-u Wincentym Kraśko), która obecnie jak na ironię redaguje Encyklopedię Gdyni, odmówili oni usunięcia – odwołania , argumentując, że „K. Rokossowski zasługuje aby być honorowym Obywatelem Miasta Gdyni a historii nie należy zmieniać.”


Ostatecznie K. Rokossowskiego udało się nam pozbawić honorowego obywatelstwa Gdyni. Natomiast w tym samym czasie nie udało się nam , na nasz wniosek dokonać zmiany nazwy Bolesławowa pochodzącej od imienia agenta NKWD i Gestapo Bolesława Bieruta. P. Szubarczyk na czele z IPN-em odmówił nam poparcia naszego wniosku. A to on z IPN-em powinien podjąć działania w celu dokonania zmiany nazwy miejscowości pochodzącej od agenta Gestapo i płk NKWD.


Stwierdzam jako świadek historii związany z wywiadem Gryfa w czasie wojny i po 1945 r., że P. Szubarczyk jest całkowicie na usługach największego fałszerza historii Gryfa Andrzeja Gąsiorowskiego powiązanego ściśle z agentami Gestapo i NKWD-UB : Aleksandrem Arendtem, Janem Biangą, Janem Szalewskim, Ludwikiem Miotk, Leonem Lubeckim, Elżbietą Zawacką.


Do jakiego zwyrodnienia doszło w Oddziale Gdańskiego IPN-u, że przewodniczącym Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu został Andrzej Gąsiorowski – to osoba skompromitowana i pozbawiona całkowicie zasad moralnych.    


Obecnie Piotr Szubarczyk do uwiarygadniania polskojęzycznej grupy Gestapo przemianowanej w 1945 na UB, próbuje użyć tak wielce zasłużonej gazety dla Polski jaką jest „Nasz Dziennik”. Tam wiele razy gloryfikował Elżbietę Zawacką, która w czasie wojny, w Warszawie, współpracowała m.in. z agentem NKWD od 1932 r. i jednocześnie agentem Gestapo Michałem Żymierskim i katem Pomorzan Janem Kaszubowskim, który miał również w Warszawie komórkę wywiadowczą Gestapo, co jako świadek historii związana z wywiadem Gryfa opisałam. Po 1945 r. E. Zawacka w sposób zorganizowany zataja zbrodnie tej grupy Gestapo, w szczególności gestapowców Aleksandra Arendta, Jana Szalewskiego, Jana Biangii, Ludwika Miotka, Leon Lubeckiego oraz innych. (zobacz w załączniku „Genezę IPN wg. badań żołnierzy Gryfa ze Sztabów Dowódczych skupionych w Zespole ds. Upamiętniania Etosu TOW Gryf Pomorski)
[image: image16.jpg]Geneza Instytutu Pamigci Narodowej wg. badan Zolnierzy Gryfa
ze Sztabéw Dowédczych skupionych w Zespole ds. Upamietniania Etosu
TOW ,,Gryf Pomorski”

Nazwa organizacji
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Zbrodnicze systemy XX wieku
sowiecki komunizm i hitlerowski nazizm

Podwazenie Traktatu Wersalskiego
podziat Europy miedzy Stalinem i Hitlerem
w tym likwidacja paristwa Polskiego

¥

Spotkanie w tajemnicy obradowato
w Oliwie na ul. obecnie Piastowskiej 20 w domu
Modrowéw. Powotano organizacje (1935/1936),
ktéra z przyczyn konspiracyjnych dopiero 23
sierpnia 1939 otrzymata nazwg Pakt Ribbentrop-
Mototow i ,,polskojezyczna grupg Gestapo” w
celu szybkiego zgermanizowania Pomorza

Wystannicy Stalina Karol Radek i Hitlera ptk SS
Waldemar Nicolai na przetomie 1935/1936 w
WM Gdansk w Oliwie organizuja tajne
porozumienie migdzy Hitlerem i Stalinem pod
patronatem Alberta Forstera

v

We wrzesniu 1939 r. nastepuje jednoczesny atak
wojsk Hitlera i Stalina na Polskg, wedtug planow
zawartych w Pakcie Ribbentrop-Mototow. Na
wschodzie masowe wywozki Polakéw na Syberig
do gulagéw. Mord na Oficerach Polskich. Na
zachodzie Polski tworzy si¢ obozy
koncentracyjne, gdzie zginglo 5.5 min Polakéw a
miliony wywozi si¢ na roboty przymusowe do
Niemiec.

To zbrodnicze porozumienie — Pakt Ribbentrop-
Molotow zostaje podpisane w Moskwie 23
sierpnia 1939 r. Zaktada likwidacje warstw

przywédczych narodow. Podbdj i podziat Europy

likwidacja Panstwa Polskiego

v

v

Zwiazek Patriotéw Polskich i Krajowej Rady
Narodowej skladat si¢ z agentéow NKWD i
Gestapo (B. Bierut, M. R. Zymierski) w celu
narzucenia Polsce zbrodniczego systemu
komunistycznego

Konicowym etapem Paktu Ribbentrop-Mototow

dla Polski bylo powotanie w Moskwie Zwiazku

Patriotéw Polskich i Krajowej Rady Narodowej
w 1944 r.

)

Gléwna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich .
Powotana przez KRN 29 marca 1945r.

W celu zatajania zbrodni nazistowsko-
komunistycznych wspdlnie popetionych na

)

Narodzie Polskim, w tym Zbrodnig Katyrska.
v

Gléwna Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich
w Polsce taka nazwe otrzymata w 1949 r. w
przeddzien powotania Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

GKBZH - zataja w dalszym ciagu m.in.
Zbrodnie Katynska oraz zbrodnie popetnione na
zo0tnierzach Narodowo-Katolickiego Gryfa.

¥

Instytut Pamieci Narodowej — Komisja Scigania
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu
powotana 18 grudnia 1998 r.

GKSZpNP kontynuuje dziatalnos¢ GKBZN w
Polsce, powotanej w 1945 r. Oddziat Gdariskiego
IPN, w szczegdlnosci zataja zbrodnie
polskojezycznej grupy Gestapo popeinione m.in.
na zohierzach TOW Gryf Pomorski





Oświadczam , że fałszerze historii Pomorza m.in. związani z Oddziałem Gdańskiego IPN-u tacy jak Piotr Szubarczyk, Maciej Schulz, Mirosław Golon oraz pracownicy oddziału Muzeum Stutthof w Sopocie Andrzej Gąsiorowski, Bogdan chrzanowski, Krzysztof Steyer, Elżbieta Grot utracili całkowicie logiczne rozumowanie. Podają oni, że gestapowcy tacy jak np.: A. Arendt, Jan Szalewski, byli żołnierzami Gryfa i Armii Krajowej. To dlaczego taki 

oprawca jak Michał Żymierski w dniu 26 maja 1947 r. w Zielone Świątki w Kościerzynie uwiarygadniał ich medalami na Placu 1 Maja „jako utrwalaczy władzy ludowej”.


Michał Żymierski od 1932 r. był agentem NKWD i równocześnie Gestapo, był czołowym przywódcą polskojęzycznej grupy Gestapo. Specjalizował się w czasie wojny i po wojnie w likwidacji szczególnie żołnierzy Armii Krajowej. Tylko po wojnie ten oprawca jest odpowiedzialny za śmierć 100 żołnierzy Armii Krajowej, na których wyroki śmierci podpisywał osobiście. 


Stawiam pytanie tym w/w skompromitowanym, prymitywnym fałszerzom z Oddziału Gdańskiego IPN-u i Muzeum Stutthof – oddział w Sopocie, dlaczego Żymierski, agent NKWD i Gestapo nie aresztował Aleksandra Arendta i Jana Szalewskiego w Kościerzynie i nie zlikwidował ich , skoro byli żołnierzami Gryfa i AK. Ponieważ w tym czasie Żymierski podpisywał wyroki śmierci na żołnierzy AK.

Odznaczenie medalami agentów Gestapo i NKWD, Jana Szalewskiego i Aleksandra Arendta (zobacz zamieszczoną dokumentację, w tym zdjęcia) w dniu 26 maja 1947 r. w Kościerzynie przez płk NKWD i agenta Gestapo Bolesława Bieruta oraz agenta NKWD i agenta Gestapo Michała Żymierskiego. Dziękował dodatkowo gestapowcowi Janowi Szalewskiemu za fałszowanie wyborów w 1947 r. Niejaki Witold Wiśniewski i Jan Szalewski  byli w 1947 r. przewodniczącymi Obwodowej Komisji Wyborczej do Sejmu Ustawowego na terenie Pomorza. Jak wiemy wybory te na Pomorzu i całej w Polsce zostały całkowicie sfałszowane. Wiemy o tym m.in. stąd ,że komuniści posiadali również prawdziwe wyniki wyborcze przegrane na Pomorzu, które to zostały ujawnione w ostatnich latach. A te wyniki sfałszowane , były „wygrane” dla zbrodniczej władzy. Prawdziwe wyniki wyborcze komunistom były potrzebne w tym celu, aby wiedzieć w jakich rejonach Polski zwiększać prześladowania osób, które działały na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego, gdzie nasilić indoktrynację komunistyczną. Na przykład w nagrodę za fałszowanie tych wyborów Witold Wiśniewski został dyrektorem Liceum Ogólnokształcącego Nr 1 w Orłowie a szkoła ta otrzymała imię
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Zdjęcia dokumentują wizytę w Kościerzynie, w Zielone Świątki, 26 maja 1947 r. płk NKWD i agenta Gestapo Bolesława Bieruta, a w zniewolonej Polsce prezydenta oraz agenta NKWD (od 1932 r.) i Gestapo Michała Roli Żymierskiego po 1945 r. w Polsce Ministra Obrony,  którzy m.in. uwiarygadniali odznaczeniami członków polskojęzycznej grupy Gestapo (przemianowaną 17 IV 1945 r. przez K. Rokossowskiego na UB)  Aleksandra Arendta i Jana Szalewskiego. Wtedy Bolesław Bierut i Michał Rola Żymierski zostali honorowymi obywatelami miasta Kościerzyny i są nimi do chwili obecnej.  

Bolesława Bieruta płk NKWD i agenta Gestapo. Natomiast Jan Szalewski agent Gestapo i NKWD w nagrodę z polecenia Bolesława Bieruta został przyjęty na Uniwersytet w Toruniu na ostatni rok, od razu pisał pracę magisterską. Pomimo, że miał ukończoną tylko szkołę podstawową.
Stwierdzam, że agenci Gestapo i NKWD Jan Szalewski, Aleksander Arendt, Elżbieta Zawacka odwdzięczyli się Bolesławowi Bierutowi, przemianowali historyczny Rynek w Kościerzynie na Plac 1 Maja a ulicę przy Rynku nazwali imieniem Bolesława Bieruta – obecnie Długa. Nadali również honorowe obywatelstwo miasta Kościerzyny m.in. agentom NKWD i Gestapo Bolesławowi Bierutowi i Michałowi Żymierskiemu. A pozbawili honorowego obywatelstwa Marszałka Józefa Piłsudskiego. O czym już wcześniej pisałam. Wszystkie te fakty skrupulatnie zataja Oddział Gdańskiego IPN-u na czele z m.in. Piotrem Szubarczykiem, który jak na ironię kieruje „Edukacją Historyczną”. Jan Szalewski jako agent Gestapo i NKWD brał udział m.in. w likwidacji 10 najbliższych współpracowników por. J. Dambka jako tzw. morderca z Szymbarka (24/25 maja 1944r.) i Łubiany (25/26 maja 1944r.) 40 swoich współpracowników. Od stycznia 1945 r. do końca wojny z oddziałami NKWD likwidował żołnierzy Gryfa na całym Pomorzu. Teraz brał udział w fałszowaniu wyborów z 1947 r. na skalę ogólnopolską. Należał z tego tytułu on i cała rodzina do uprzywilejowanej elity komunistycznej w obejmowaniu stanowisk, przyjmowaniu bez egzaminów na studia dzieci itp. Gdy nasz Zespół ds. Upamiętniania Etosu TOW Gryf Pomorski ujawniał ogrom zbrodni polskojęzycznej grupy Gestapo, a „Solidarność” obejmowała władzę, wiedział, że jego dni są policzone. 4 III 1988 r. Jan Szalewski popełnił samobójstwo rzucając się pod pędzący tramwaj na ulicy Świerczewskiego w Gdańsku.


Od lat pracownicy Muzeum Stutthof Oddział w Sopocie m.in. Andrzej Gąsiorowski, Bogdan Chrzanowski, Krzysztof Steyer. Elżbieta Grot, najbliżsi współpracownicy gestapowca, TW Aleksandra Arendta dopuszczają się ciężkich przestępstw podając, że zbrodniarz A. Arendt oraz inni członkowie polskojęzycznej grupy Gestapo byli więźniami Stutthof. Ostatnio nasilili te fałszowania wspólnie z Oddziałem Gdańskiego IPN-u. Pragnę tu wyjaśnić jako świadek historii, że okupanci rosyjscy do walki z Narodem Polskim używali wielkich zbrodniarzy niemieckich, którym stworzono w Polsce po wojnie doskonałe warunki do życia. W zamian za to, że po wojnie w zależności od potrzeb będą fałszować zeznania i dokumenty, że np.: polscy bohaterowie z AK i Gryfa, których sowieccy oprawcy przeznaczyli na zagładę współpracowali z Gestapo w czasie wojny, czego oni byli rzekomo świadkami, a często sami ich aresztowali. Tak np.: zamordowano przez „sąd” w Warszawie bohatera tej miary jak generał „Nil” Fieldorf, Szef Kedywu za rzekomą współpracę z Gestapo. Do tego samego celu okupanci sowieccy wykorzystywali na Pomorzu jednego z największych zbrodniarzy hitlerowskich na usługach NKWD Hansa Kassnera vel Jana Kaszubowskiego Inspektora Gdańskiego Gestapo szwagra A. Arendta. Po wkroczeniu na Pomorze oddziałów NKWD 17 IV 1945 r. ten oprawca został uniewinniony wyrokiem „sądu” sowieckiego w Szczecinie – zatwierdzonym przez agenta NKWD na Polskę Konstantego Rokossowskiego. Pomimo, że własnoręcznie J. Kaszubowski wymordował 2 tys. Pomorzan, głównie żołnierzy Gryfa Pomorskiego (zobacz wcześniej zamieszczony dokument). Od 17 IV 1945 r. był do dyspozycji UB. W latach 1945 – 1946 był szefem Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Gdańsku razem z gestapowcem A. Arendtem. Od 1948 r. był Kaszubowski doradcą w Warszawie płk NKWD i agenta Gestapo Bolesława Bieruta ds. zwalczania osób, które działały na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.


Po 1945 r. Hans Kassner vel Jan Kaszubowski bronił swoich współpracowników z Gestapo z czasów wojny, składając fałszywe zeznania na UB, że on, jako Inspektor Gestapo Gdańskiego aresztował żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” takich jak:

- Aleksander Arendt, któremu po prostu uratował życie ratując go z tzw. „marszu śmierci” ze Stutthofu jako Komendanta Gryfa

- Jana Biangę aresztował rzekomo w 1943 r. w bunkrze Gryfa, właśnie gdy ten redagował podziemną gazetę Gryfa pt. „Gryf Pomorski”

- Ludwika Miotka, przy jego aresztowaniu znalazł bogatą dokumentację wskazującą , że Ludwik Miotk był również znaczącą osobą w Gryfie.
Jako świadek historii stwierdzam, że te fałszerstwa robione przez NKWD i Gestapo po to, aby bronić gestapowców, którzy objęli ważne funkcje w zniewolonej Polsce z nadania sowieckiego okupanta i wprowadzenie w błąd społeczeństwa polskiego. Oczywiście agenci NKWD-UB wiedzieli, że to nie są prawdziwe fakty. Omawiany tu jeden z największych zbrodniarzy wojennych Jan Kaszubowski nie stanął przed Międzynarodowym Trybunałem Norymberskim. W Polsce ten oprawca był uhonorowany licznymi medalami i zaszczytami, z wysoką ubecką emeryturą, wyjechał w 1968 r. do Niemiec Zachodnich.
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Bohaterscy Kolejarze wywiadowc

W tych dniach Zespét ds.
Upamigtnienia Etosu Taj-
nej Organizacji Wojsko-
we, Gryf Pomorski” umie-
scit na budynku Dworca
Kolejowego w Wejhero-
wie tablice pamiatkowaq
poswiecona Polskim Kole-
jarzom - zotnierzom TOW
Gryf Pomorski.

Tablice ufundowat Pan
Leon Czerwiriski, ktory po-
siada swéj zaktad kamie-
niarski ,MURKAM" znany
w Polsce i Europie z wyso-
kiej jakosci prac o duzej
wartesci artystycznej wy-
konywanych w kamieniu.
Ostatnio wykonat sarkofag
dla Marszatka Plazyriskie-
go, ktéry znajduje sic w
Bazylice Mariackiej w
Gdarisku. Pan Czerwiriski
stynie od lat z wyjatkowej
hojnosci na rzecz upamit-
niania Bohaterskich Zot-
nierzy Gryfa.

Tablica upamietnia jedna-

z brawurowych akdji prze-
prowadzonych 15 lutego
1943 r. Miata ona miejsce
w pociagu relacji Gdynia -
Wejherowo, ale zaczgta
sig w pociagu na trasie Ko-

scierzyna -Gdynia i prze-
szta do pomorskiej legen-

dy.
W tym czasie wywiadow-
cy Gryfa uzyskali informa-

cje,ze niejaka Halina Wan-
da Kurowska wspétpracu-
je z Gestapo i przekazuje
informacje m.in. o ukrytych
bunkrach - miejscu kwate-
rowania zotnierzy Gryfa.
Jezdzi pociagiem Koscierzy-
na - Gdynia i spotyka si¢ z
gestapowcami wysokiego
szczebla i przekazuje szpie-
gowskie dokumenty. Ko-
mendant Gryfa na powiat
koscierski por. Jan Goticz
wydat rozkaz Sledzenia H.
Kurowskiej i poddania jej
Scistej obserwacji aby miec
niezbite dowody na jej
wspétprace z Gestapo.
Niebawem uzyskano infor-
macje, ze Kurowska 15 lu-
tego 1943 r. ma si¢ udac
pociagiem do Gdyni.
Trzech asow wywiadu Gry-
fa przybylo wezesniej do
Koscierzyny. Byli to : Jozef
Drewa, Pawel Hebel, Ste-
fan Paczoska

15 lutego H. Kurowska
udala si¢ na dworzec PKP

w Koscierzynie. Wywia-
dowcey |, prowadzili” Ku-
rowska do Gdyni. Widzieli
ja jak w kawiarni gdynskie-
go dworca przekazala ko-
perte niemieckiemu ofice-
rowi Gestapo, katowi Ka-
szubdw - Kurtowi Hage-
mannowi.. Wywiadowcy
«przejeli”’ teraz Hageman-
na, ktéry kupit bilet do Wej-
herowa, sami réwniez ku-
pili bilety i zajeli miejsce w
przedziale Hagemanna. Za
Reda na wysokosci Piele-
szewa, gdzie po lewej stro-
nie-ciagnie sie las przysta-
pili do akeji. J. Drewa zaza-
dat kategorycznie od Hage-
manna wydania koperty od
Kurowskiej. Gestapowiec
siegnat do kieszeni, ale za-
miast koperty wyciagnat
pistoleti prébowal zastrze-
li¢ Drewg. Obstawa Drewy,
Hebel i Paczoska - mistrzo-
wie kurkowi ratychmiast
musieli zastrzeli¢ Hage-
‘manna. Zabrali mu koper-
te od Kurowskiej, zerwali
plombe hamulcowy i kie-
dy pociag zwolnit bieg wy-
skoczyli i znikneli w pobli-
skim lesie.

i uk. firma Muirkam

W kopercie znajdowaly sie
przeznaczone dla Gestapo
dokumenty pisane wlasno-
recznie po niemiecku goty-
kiem przez Jozefa Gier-
szewskiego - JRysia”, ktéry
wraz z Kurowska donosit
gdzie kwateruja zohierze
Gryfa. Wskazywali miejsce
lokalizacji bunkréw, poda-
wali nazwiska i adresy a
takze-dokumentacje foto-
graficzng w celu fatwiejsze-
§0 rozpoznania i pojmania
zotnierzy Gryfa.

Te przejgte dokumenty
oraz inne materialy zostaty
skierowane do Wojskowe-
go Sadu Organizacyjnego
Gryfa, ktéremu przewodni-

15 LUTEGO 1943 ROKU_

iOt_.N!ERZE-\\'YWI,\_DOWCY TOW "GRYF P()MURSKI"_‘
: JOZEF DREWA -
PAWEL HEBEL
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Gryfa upamietnieni tablica

STEFAN PACZOSKA

PRZEPROWADZILI UDANY
W POCIAGU RELACYI GDYNIA - ¥
NA OFICERA GESTAPO KURTA HAGEMANNA
= KATA KASZUBOW
Z POLSROIEZYCZNEJ GRUPY GESTAPQ)
' PRZEMIANOWANEI PO 1945 ROKU NA 'UB

S ETOS 2000
czyt sedzia zawodowy
,Bialy” - por. Wiadystaw
Ostrowski. Sad skazat ,Ry-
sia” Gierszewskiego za
wspdtprace z Gestapo i
NKWD na kare §mierci.
Tablica poswiecana wy-
wiadowcom Gryfa jest wy-
konana z czarnego
szwedzkiego marmuru.
Podwigcona zostala jesz-
cze przez ks. Prafata Hen-
ryka Jankowskiego z Bazy-
liki Sw. Brygidy w Gdarisku.
Zwhoka w jej umieszcze-
niu na dworcu w Wejhe-
rowie spowodowana byla
pracami remontowymi.

Dr Stanisfaw Uciriski

Swiadek historii

Jako $wiadek historii pra-
gne serdecznie podzieko-
wac Panu Dyrektorowi za
wyrazenie zgody na
umieszczenie na budynku
Dworca w Wejherowie pa-
migtkowej tablicy poswie-
conej Polskim Kolejarzom,
Zzotnierzom Tajnej Organi-
zacji Wojskowe] “Gryf Po-
morski”.

. Dane dotyczace oséb
umieszczonych natablicy:
Jézef Drewa, ur. 1919 1. -
byt wybitnym konspirato-
rem. Na poczatku wojny
byt Zolnierzem Wizesnia.
Potem zostal pojmany i
znalazt sie' w obozie KL
Stutthof, z ktérego zbiegt w
dramatycznych okaliczno-
Sciach i przez caly wojne
2yl na stopie nielegalnej.
Pelnitw Gryfie bardzo waz-
ne funkgje.

Pawel Hebel, ur. 1920 1. -
byt réwniez wybitnym kon-
spiratorem, przeprowadzi
okoto 20 brawurowych
akcji na ritlemieckie patro-

- le, czgsto w pociagach. Byt
strzelcem wyborowym,
Mistrzem Kurkowym. W

jednej z akgji zostat ciezko
ranny, a nastepnie areszto-
wany przez polskojezyczng
grupg Gestapo (po wojnie
przemianowang na UB) i
zamordowany na Cestapo
mieszczacym sie w Gdari-
sku na ulicy, kt6ra obecnie
nosi nazwe Nowe Ogrody.
Stefan Paczoska - byt kole-
jarzem, czesto'brat udziat
w. akcjach ubezpieczajac
je, byt réwniez Mistrzem
Kurkowym, przezyt wojne.
W lutym 1943 r. zostal
aresztowany w Rebienicy.
Szef Wywiadu i Kontrwy-
wiadu Gryfa Juliusz Koszal-
ko. Wtedy twérca i dowéd-
ca Cryfa por. Jozef Dambek
mianowat na to stanowi-
sko J6zefa Drewe. Poczyna-
jac od 1943 r. maz byt Sze:
fem Wywiadu i Kontrwy-
wiadu Gryfa. Pod jego do-
wodztwem przeprowadzo-
nych zostato wiele akgji na
funkcjonariuszy Gestapo,
ktérzy odznaczali sig wy-
jatkowym: okruciefistwem
w-stosunku do ludnosci
polskiej. Jedna z takich bra-
wurowych akdji, przepro-

wadzona 15 lutego 1943 r.
na kata Kaszubéw, oficera
Gestapo, Kurta Hageman-
na, przeszta do pomorskiej
legendy. Akcja ta miata
miejsce w pociagu relacji
Gdynia - Wejherowo. Ale
poczatek jej byt w pociagu
relacji Koscierzyna - Gdy-
nia.

Wspbtpracujacy z Gesta-
po J6zef Gierszewski prze-
kazat Hagemannowi, po-
przez swojg taczniczke,
dokumenty, w ktérych in-
formowat Gestapo m.in.
w jakich bunkrach stacjo-
nuja Zzoinierze Gryfa,
przekazywat ich adresy,
nazwiska oraz zdjecia.
Nastgpnie w pociagu re-
lacji Gdynia - Wejherowo
dokumenty te zostaty
odebrane Hagemannowi
a jego zastrzelono. My,
zotnierze Gryfa, w czasie
wojny i po 1945 r., byli-
$my prze§ladowani przez
polskojezyczna grupe Ge-
stapo. Po 1945 r. nie zto-
2ylismy broni lecz przysta-
pilismy do drugiej konspi-
racji, poniewaz Polska nie

byta wolna. Bylismy zofnie-
rzami wykletymi.

Po wojnie méj maz J6zef
Drewa, jak wielu zotnierzy
Gryfa, zostat aresztowany i
przebywal' w wiezieniu (3
lata) na Slasku w Jaworz-
nie. Byt wieziony tam ra-
zem z_prof, Wiestawem
Chrzanowskjm - pézniej-
szym Marszatkiem Sejmu
RP w Wolnej Polsce.

Jako $wiadek historii
stwierdzam, ze wszystkie
fakty dotyczace tej akji z
dnia 15 lutego 1943 r.,
przedstawione w pismie
Stowarzyszenia Dzieci
Wojny w  Polsce z
10.12.2009 r. do Pana Dy-
rektora, sq prawdziwe.

Agnieszka Drewa”

»Zakorzenieni i zbudowani na
Chrystusie, mocni w wierze”

DniaMlodziezyw Ko-

Totegoroczne hasto uroczystosd Swiatowego
Sderzynie, towarzyszacy Niedzieli Palmows). Celebragia diecezjalna
zgromadaitaok. 35 tys. os6b.

Zainicjowany przez papieza Jana Pawla ll w 1986 ¢ SwiatOM' Dzien
Miodziezy trwa nieprzenwanie do dzis. W tym roku w zwigzku z
beatyfikagja papiea Polaka miodzie uczestniczyla w sztafecie
wdziecznosd. Kosderzyna stanowi drugi efap tego wydarzenia, w
zasie kidrego delegad poszczegdinych dekanatow przywoia frag-
ment ukladanki. Jej elementy utworzyly dluzy bilbord, bedacy symbo-
lem jednosc mlodziezy diecezjalnej.

Uroczystoé rozpoczefasie w Sanktuarium Matki Bozej Bolesnj. Prze-
marsz ulicami miasta pielgrzymi zakoriczyli w Sanktuarium Matki Bozej
Kosdierskdej Krélowej Rodzin. Tam, pod przewodnictwem biskupa
pelplifiskiego Jana Bemarda Szlagj zostata odprawiona msza swieta.

Na placu Jana Pawda Il zorganizowanio koncert ewangelizacyjny.
Wystapit zespdt mioclziezowy Adalbertus ze Starogardu Gdariskiego.
Grupaz Chojnic- Wieczemik - przedstawifa sztuke pt., Swiety J6zef
wewsplezesnym Swiecie”. Koncert zakoriczylsie wystepem zespotu

#Sungest” zPoznania.
Monika Zdrojewska



   

